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tśAHANDWICZŁ -  óŁ śze»4ycblegc — A Łaszob.
MLiDAKGNIii -  Bufet : ...... jcwy

BRASLAYi — a *  T-w: „Lot".
tHBROWiŁA (Po-esio) — lulęgarnia K, Maoncwmudgo,
DLNSZTY -  Bttet Kołejowj.
j Ł ^ jB O K IE  —  oL  Z-j j u .cy 3 , W . W to d u m fe ro w -
< iRGDf JO — Kdęga.*_.« T-Wn ,R .*B
tiORODZIEJ ■— i) vorze< Kolejowy — K. Smarryńsru.
1 WIENIEC — skfep tytoniowy S. ZwieiAjński.
KŁECK -  itJuer „Jedność".
! .Ł«J A — ttu Srwaibi 13, S. fciateskL 
<&OLODEC£NO — Księgarnie T-wa „Rncfc*.

S!E4W!EŹ — oL Ratuszów*., Ksętmrnia jażwinskiego. 
NCvVOGRÓL>£K — Kiosk SŁ Mfcóatekiego.
N . śW I^ C IA f!V  — Księgarnia T  w a „RuCh“ .
OSZMIANA — tGIęgaema SpOfuz. Naucz.
P2Ń5K — Księgarnia ł Dska — SŁ Bedrarski 
POSTA»VY — Księgan ia Poiskiej Macierzy Szkolnej 
SŁOWIM — Księgami? O. Lubo-vsk!ego, ul. Mickiewicza 12. 
STOLPCE — KsięgaraD T-wa „Rucii".
ST. SW ^ClAllY  — uL kyntk 9. N. Tarasiej.iki.
Y/lbEJKA POWIATOWA — u! Mickiewicz? 24, F. Juczewska. 
WBłSZAWrt — T-we Kaię% KoL „Ruch"
WOŁKOWYSK — Księguntla T-wa „Ruch". .

PRENUMERATA rn.ęsięczna z xtnl:isisflieiii do deme .ud z 
przeMtuf pocztow? 4 zi., zagranicę t zł. Konto czekowe P.K.O. 
Nr. 80259. W sprzedaży tfetU. cena pojedyóezugt nuntwc 29 gr.

Opu-ci noczto^E uiszczona ryoralUsn.
Redukcja rękopisów dis zarLówiorych me zwraca. Admimctra- 
cja  nte uwzględnia a s t rze* ™  co do  roznai3Szc..enia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wieioZ milimetrowy jeóaoazpaltowy na aronie 2-ej i 3 gr. 40. ''.a tekstem 13 groszy. Komunikaty oraz 
nadusLne milDietr 50 gr. łCornka rekDinowu tuilmeU 60 gr. Wntwi^racb świąt—iznycn oraz z prowincji o 25 pree. drożej. 
UagrŁiilczne oO proc aroćej. Ogłoszeni, cyfrowe i tanciaryczne o 50 proc drożej. Administracja me przyjmuje zastrzeżen co do 
Ktiejflca. Ter miny araku mog* być przez Administracje zmieniane dowolnie, Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy.

PRZEDSTAWICIELSTWA

.Po P o z n a n i u
E S a g r o b l a  l i t e r a c k a  m i a s t a  M o s k w y

Cz}rt a m y  s t a le  w  nas ze j  r ed akc j i  n a s z e g o  p a ń s t w a  w r a ż e n ie ?  —  W  żad~ 
g łó w n e  o r g a n y  opinji  sowieckie j .  Oczy-  nym  w y pa d k u .
w iśc ie  „op in j i "  w  cudzys łowie ,  g d y ż  B o l sze wi cy  ocenili  ca łkowic ie  ca łą  
t a m  op in ja  j e s t  z s o c ja n z o w a n a .  Do  szkod l iwość ,  ca łą  an typ o l s ką ,  an t yp an-  
tyc h  organów'  n a l eż ą  „ I z w ie s i j a “ , nale-  s t w o w ą  r ob o tę  p. D m o w s k ie g o  i ci ę­
ży  „ P r a w d a  \  w re sz c ie  ze w zg lę d u  n a  sz a  się z tych a r ty k u ł ó w  n ad zw yc za j -  
z a m t e r e s o w a m a  lokalne cz y ta m y  t akże  nie". A r tyku ły  te s ą  p o d a w a n e  n a  ła- 
„ G w i a z d ę "  ce n t r a l ny  o r g an  ko mu n is ty  m a c h  p r a s y  sowieck ie j  t łu s tym roz- 
cznej  par t j i  Białe j rusi ,  w y c h o d z ą c y  w  s t r ze lon ym dr uk iem,  ty tuły ich poda~ 
Mińcyku Li tewskim.  Dzięki  tym po ucz a -  w a n e  s ą  na  p ie r w s z y c h  s t r on ic ac h  g a ­
j ą c y m  s t a ty m  o d c z y ty w a n i e m  p r a s y  ze t  p rze z  t r zy  szpa l ty .  C a ła  p i a s a  so" 
sow ieck ie j ,  g d y ś m y  odczy ta l i  a r t yk u ły  w ie c k a  j e d n y m  g łose m w yj e  z rados~ 
p.  R o m a n a  D m o w s k ie g o  w o a z a  s t ron  cj, że  na r es zc ie  m a  „ n b m a c a ln y  do- 
n ic tw a  n a r o d o w e g o  w  „G aze c ie  W a r -  wód ,  że P o l s k a  chce n a p a ś ć  n’a Rosję  
sz a w sk ie j  —  to nie zna leź l i śmy  w  C i e k a w y c h  o ds y ła m y  d o  p r a s y  s o -  
t y c h  a r t y k u ł ach  l i teralnie n ic  n o w e g o ,  wieckie j  p o m ię dz y  10 a  13 kwie tnia .  
S p o tk a l i śm y  tu j ed jmie  p o w tó r ze n ie  tez W  a r t yk u l e  w s t ę p n y m  z dn ia  ) 1
g ło s z o n y c h  o d d a w n a  i up o r cz y w i e  kwietnia „ I z w ie s t j a “ p i sz ą ,  ci esząc się., 
p r z e z  of ic j alną  p i a s ę  k om un is tyc zn ą .  n i e w ym ow ni e :

T ak  w ię c  p. D m o w s k i  p isze  o „ko-  Uwa Kamana Dmowskiego ot
rm w o ja z e r z e  f i n an so w y m  E u r o p ; ,  „a przygotowyw aną ko
p o d  k to iy m  to sy m b o l e m  należy  r o z m  ^  poW^ Javwmtar, M  wschoazft są.
n u e c  e u ro p i  j s k ie  s f e r y  f i n a n s o w e .  w i e l k i m  WYPADKIEM DNIA. Autor tych 

Wreszcie duwieauał się o sowieckim pla rewclacyj ,nSe może już być skompromćto- 
me pięciolecia", planie uprzemysłowienia gzablonowemi oskarżeniami iząaow sj
Rosji. Ten plan spęazti mu sen z oczu: *4.- u  —r j
m&ai polu do eksploatacji, Rosja go tow a pragy.
stać się niebezpiecznym współzawodnikiem. Roman Dmowski to wybitny polityk... Ten

Po kre ś le n i e  w  wyże j  p rzy toczo-  ‘akt- żt  “  T wtóal ' a  W
nym cy tac ie  j e s t  nasze  T e z a  s a m a  n a -  wystąpić z nerw^acjanu na tema: pja-

• * a 1 1 nów polskich kól wojskowych, ze wodz naj
n a  j e s t  n am  dos k o na le  nie z dzies  ą t ko w  g  ^torckSej ze w ^ t k i c h  parryi 
l ecz  z se t e k  a r ty k u ł ów  w w yż e j  w y m i ę  W  ohw^  rtzowanej
nionei  p ras i e  sowieck ie j  d r u k o w a n y c h .  '  , . /„j uvkazal za mozliwse wystąpić przeciw anty
T e z a  t a  w y r a ż a  się s ło w a m i :  „ b u i z u a -  sovrteckim awanljrom _  POTW IERDZA
zj? przelęk.  t  sic p ia n ie tk i  s tąd  ca ła  RC 0CENę  p RASY SOWIECKIEJ.
t a  k a m p a n j a  an t y sa w ie o k a ,  s t ąd  te v
w sz y s t k ie  p r o te s t y  o p r z e ś la d o w a n ia c h  Nie niożemy  mieć  p re tens j i  do re-
re l ig i jnycn.  W s z y s t k o  to  „ sz tu c zk a  ka-  c]aKt o r a ' „ I z w i e s t i j “ że  nie zn’a się na 
p i t a h s t ó w  . Setki  tak ich a r t y k u ł ó w  j 0g m a t a n  katol ickich.  Nie moż e  p. 
czyta l i śmy,  w idz i e l i śmy  dziesiątki,  ka- j jnrowskii  b yć  sz e fem na j ba rdz ie j  „ka ­
ry ka tu r ,  k tó re mia ły tę my śl w y r a ż a ć .  ^KOkiej  z p a r ty j“ skor o  ra  p a r t j a  głosi  
P a n  D m o w s k i  nie p o t r z e b o w a ł  się ba t  z a sa d y  po t ę p i on e  przez P ap ie ża .  Na to  
d zo  wys i l ać ,  a b y  s f o rm u ło w ać  swój  mjasl  ppa w j a> n ies t e ty ,  jes t ,  że j e s t  to 
w a r ja n t .  Nm  zbyt  w ie lka  j e s t  zmianą ,  pa r t j a ;  c i e sząca  się p o p a r c ie m  duże j  
ż e  t am gd z i e  o o l e ze w ic ;  u ż y w a ją  wy-  c z ęyc.j1 n a s z e g o  katol ickiego d u c h o w ie ń  
ra z u  „k a p i t a l i s t a"  lub „ b u r ż u j "  uży ł  5^ 3 .
w y r a z u  „ k o m i w o j a ż e r " .  S a m e  u ż y c ie  o a lej c z y t a m y  w  b o l s z e w i c k im  o r
t e g o  w y r a z u  w s k a z u j e ,  ż e  p. D m o w s k i  g a n je :
m y s n  tu nie o  k o m iw o ja ż e r z e  w  dosło  Eo specjalną: n as  |Vzyjkuwa do wywo 
w n e m  zn’aczen iu ,  lecz  o y?ch, •którzy cj(jW DmuwtJdego? PrzeupwszystKiem musi 
k o m iw o ja ż e ra  w y sy ła ją .  G r u n t  jest ,  że  my zazłłaczyć) ^  Dmowski CAŁKOWICIE 
p. D mo w ski  zgodn ie  z p r a s ą  s o w ie c k ą  , w  CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI potwierdza o 
tw ie rdz i ,  że  i ch„p , a r i l e tka “ 10 rze cz  EaiiVy prasy sowieckiej co ac przygotowy- 
g r o ź n a  d la  E u r o p y  g r oź n a  dla nasze -  z s . s . s . R  po  tych wy­
g o  us t roju  ekono mi cz neg o .  1 o n ap i sa ł  sj^pi^niaeh Dmowskjcgo wątpliwem jest 
ty lko p D m ow sk i ,  b o  t e g o  nie p i sz ą  ^Wlłja^  j-ty; ^  będą mogły gazety polslde 
n aw e t  k o m u n . zu ją cy  socjal iści .  twtedztc,  ŻE PR2 YGOTOWANIA WOJEN-

W  da l szy ch  sw oi c h  w y w o d a c h  NE poLSKl x o  ))PŁó d  FANTAZJI BOL 
zb l iża  się p. D m o w sk i  j e szc ze  b'ardziej  ^^ j^ yy ik o w 4*.
o i e t i l k o  do  treści  i t ezy  bo l sz w .  . .kie j ,  vVe wszystkich newelacjadh Dnr>v.skiego 
l ecz  n a w e t  d u  tonu i s t y m  tak n a m  ^  znajdujemy nic nowfego. Jednakże znaj 
zn a n e g o  z c od z ie n n e g o  czy tania p r a s y  w niCj, (jyjo nowego terą kto dotych
so wieck ie j .  czas wierzył, Iud ucjawal, że wierzy., pokojo

I oto stał się cud: komiwojażer, który do- vvym zapewnieniom rządu polskiego. Dziś,
t \  chczas ( r w 1 sobit religii, a pr xde-  ; n.ożemy już ignorować oświadczeń TAK
wszystkiem był wrogiem Kościoła Rzymskie y
go, naraz uzr.ał autorytet Ojca Świętego, AŁMORYTAl YWNEGO SW IA sK A , jakim 
p co ab  Jego protest —  Sam żyd lub hezwy- jest Dmowski, 
znaniowiec —  zaczął przemawiać w obro­
nie prześladowanego chrześcijaństwa i wo- A rt yku ł  w  „ I z w i e s t j a c h "  k o ń c z y  się 
lać o w m s t ę  n a  piześladowcach. Bo „su z a p e wnieniarai ,  że  o  ile p o l i t y k a  p o E
mienie*' jego, gdy faz :ostaio poruszone , wi e b u n a  n r z  r f  U t l f  e D 
przez „piatiletkę" sowiecką, już nie zasypia. s k a  tOZ^WlotlOna p r z e z  I -  -■ J P- 

.  . . , . , , D m o w s k i e g o  j e s t  w o jen iT a  1 n a p a s t l i r
A t e r a z  j e s z c z e  je d m  p ię k n e  z d a -  o  t le5 polityk£ S o w i e t ó w  w o b e c  

m e ,  w y j ę t e  ju z  m e  z Iz w ie s t i j  k tó r e  KQ,sk |  £  Jn a , p n k o io v ,-a .
s ą  p i s m e m  r e p r e z e n tu j ą c y m  „ N a rk o -  N ie  p o t r z e b u j e m y  te g o  w „ Iz w ie -
mi K l ie f  a  w i ę c  p i s m e m  p o w a ż m e j -  ^  ^ w e t  j tu , c z y t a ii ś m y
s z t m ,  a le  ,P r a w d y  k tó r e j  z a d a m e m  U J D m o w s k i e g o .  G r o :  
j e s t  p o d n o s i ć  n'a d u c h u  p e s y m is t y c z n ie  1
n a s t r o j o n e  m a s y  'k o m u n i s ty c z n e :  P i s z e  Kierownicy polityki rosyjskiej, j'acykol-

Drno,w<dćii wiek oni b ędit> jakikolwiek system rządów
f ' * będą reprezentowali, Oędą musieli coraz le-

Z orugicj strony państwa turopejskit ma rozumieć, że inajazd na Polskę nie może 
;ą naw ew nąh* pewne kłopoty z komunista- należeć do celów tej polityki, 
mi, rządy ich rozumieją, że w razie wojny
przeciw Sowietom mogJyby one stać się du- Ja'k my  pa t r j oc i  p o l sc y  m a m y  n a _
ż.emi kłopotami. z w a ć  b e z p r z y k ła d n e  w y s t ą p i en i a  p.

T y lk o  w  mnie j  p o w a ż n y c h  w y d a u -  D m o w s k i e g o ?  —  Nie n az w ę  ich zdra- 
n ic tw a c h  sowieck ich  m o ż n a  w yc z y ta ć ,  d ą  s tanu .  O to  np.  T r a k f a t  W e rs a l sk i  
że m a s y  p r a c u ją c e  „n ie  d o z w o lą "  woj -  z a b r an ia  Niemcom f a b r y k o w a ć  g a z y  
ny  z S o w d e p ją .  trujące,- a tu r az po  raz  jaki ś  pacyf i st a-

P óżn ie j  p. D m o w s k i  p o no w n ie  o- Niemiec  się w y r y w a  i den un c ju je  wła  
s k a r ż a  ś w ia t  ch rz eśc i j a ńsk i  twie rdz ąc ,  sne  p a ń s tw o ,  że tam i f am t ru jący  gaz  
żc t eza  bo l sz ewi ck a ,  iż p r o te s t  prze-  się w y ra b ia .  T ak i  Niemiec  spe łnia  nie­
ci w  p r z e ś la d o w a n io m  rel ig i jnym w  Ro- w ą tp l iw ie  p o ż y t e c z n ą  rolę,  lecz w  o~ 
sji m a  p r z y c z y n y  eko no m icz ne  j e s t  czac h  w ła s n y c h  ro d ak ó w  zas ługu je  na 
s ł us zna  P i sze  mfanowic ie :  n a z w ę  „ z dr a j c y  s t a n u " .  T a k i e j  zd ra dy

Ten'plan działdma robi się bodaj bardzo P; D m o w sk i  lic pope ł n ia  bo je
popularny wśród naszych współwyznawców go. ‘a r tykuły ,  t ak  nap i san e ,  że w y w o ł a  

kaktbDkioh w Niemczech. Dlatego to w sze ły  o w e  k o m e nt a r ze  p r a s y  s o w ’eckiej ,  
regach centrum .niemieckiego rozwija się aziś kt(yre p rzy t oc zy l i ś my  nie s ą  o o a r i e  na

s  ^  * * * ■ w * *sji. Katolicy niemieccy nieraz już dowiedli, -nej: chwuli a n i  A n g l ja ,  an i F r a n c j a ,  a  
e 1 mieją Ś ę postukiwać hasiami religijne- t e m b a r d z i e j  i p o  s to  r a z y  P o lsk 'a  o  ż a d -  

m, cf!'a bardzo praktycznych celów. n e j a n ty s o w i e c k ie j  k a m p a n j i  n ie
Jedmem s ł ow em  s to imy w o b e c  caL myśli ,  

kowite j ,  s t up r o ce n t ow ej  Lgcdnośc i  itez W i ę c  j ak to n a z w a ć ?  —  G a d u b  
p.  D m o w s k i e g o  a g ru b o  * p r o p a g a n d o -  s t w e m ?  Z ło ś l i wą  dz i e c in a d ą ?  
w y c h  t ez  bo lszewick ich .  T e z y  te są :  Mnie j sza  o to. F a n  D m o w sk i  j e s t
„ F i a t i l e t k a "  j e s t  g r o ź n a  d l a  E uro py ,  cz łowiek iem jedno s t r on n ie  bo ją cym  się 
p r z e ś l a d o w a n i a  rel igi jne to ty lko  ma- N ie m có w ,  a nie c h c ąc y m  uznać  i wi-  
s k a r a d a  dla  a p e ty tó w  kapifal istycz-  dzieć  tych n ie bez p ie cz eń s tw ,  k tó r e  
nych.  W r e sz c ie ,  co g łównie  r ozw i ja  p. nam  g r o żą  ze s t ro ny  bo l szewizmu.  Je- 
D m o w s k i  w  swo ich  a r t yk u ła ch  ins t ru .  śli b ę d ą — to k ie row nicy  pol i tyki  rosyj-  
m e n l a t r  w  -ęKadh k ap i t a l i s t ów  z a g r a  skiej  „ j ak i ko l wi ek  sy s t em  rządu bę d ą  
n ic zny ch  d la  w o in y  z  Sow ie ta mi  m a  oni ' r ep re ze n tow al i "  b ę d ą  rozumiel i ,  że 
b y ć  P o l s k a  m u sz ą  s to s o w a ć  w o b e c  Pul ski  poli tykę'

T e n  t e r ro r  a r ty k u łó w  mus i  śc i ąg ać  p o ko jo w ą ,  to znaczy ,  że nie doce n ią  
na  P o l s kę  pode j rze n ia ,  zw ła sz cz a  że a r  w sz ys tk ic h  n ie b e z p ie c z e ń s tw  tkwią  
tyku ły  te pasze b. polski  mini s te r  s p r a w  cyeh w d y n am ic z no  ■ w y b u c h o w y c h  
z a g r an ic zn yc h .  Czy  a r ty ku ł y  te o d d a j ą  właś c iw ośc iac h  dekt ifyny bo l szewick ie  
c ho ć b y  część  p r a w d y ?  Nie!  B o  w  P o P  go  p a ń s t w a 1. Jeśl i  zaś  d la t e go  pi sa ł  
sc e  nikt ,  ale to nikt  abso lu tn ie  o żad-  sw o je  a r tyku ły ,  że sądzi ,  iż w  razie  
nej  w o jn ie  z B o l s z e w j ą  nie myśl i .  C z y  a taku  Niemiec  na  P o m o r z e  i Ś ląsk  boh 
a m k u ł y  te m o g ą  rob ić  ko r7 ys łn e  dl'a sz ew ic ka  Ros ja  o k az ać  n a m  może  p o

Ffasco wspólnego frontu chłopskiego
W A R SZ A W A . 15.VI. (T ek  wJ. „ S to r a " ) . Z ap ow ied zian e zjedn oczen ie  

stronnictw  ch łop sk ich  w  Sejm ie, które m iaro n astąp ić na d zisiejszym  
w sp ó ln em  p osied zen iu  k lub ów  parlam entarnych P iasta , W yzw olenia  i Stron  
nictwa C h ło p sk ieg o  ra i jeszcze  o k a za fo  się  szu m n ą  zap ow ied zią , k tóra^po- 
zo sta n ie  na papierze.

O d b y ło  się  w praw dzie wspólne Dosieazenie p od  przewodnictwem p o s .  
R óga z W yzw olenia  w  d ostojnej a sy śc ie  p o s ła  W itosa  i p o s ła  W rony  
(Str. C h ło p sk ie), na którem  p izy ję to  ty lko o g ó ln ik o w ą  rezolucję o  w s p ó l­
nym  froncie lu dow ym  nic n ie m ów iąc ani o  zjedn oczen iu , anf naw et o  
w ystaw ien iu  w sp ó ln ej listy w yborczej. P rzyczyną te g o  fiasca  tendencyj u n i­
fikacyjnych stronnictw  ch łop sk ich  s ą  ciąg le jeszcze na p ierw szy  plan w y ­
su w ające się  tarcia p erson a ln e p o m ięd zy  ch łop sk im i p rzyw ódcam i.

M o w y  a r t y k u ł  S t a l i n a
W  p c c z ą tk u  ub i eg łeg o  ty god n ia  w  b r aw o ln o śc i  p rzy  tw orzen iu  kolekty-  

p r as i e  sowieckiej  ukazb ł  się d rugi  z rzę ków.  Ch ł op  — pisze Stal in —  w ó w c z a s  
d u  a r tyku ł  Stal ina ,  po św ię co n y  sp raw ie  pó jdz ie  d o  ko lek tywu,  jeżeli  poglądo-  
ko lek tywizac j i .  Ar tyku ł  u ję ty  j e s t  w  for w o  p r ze k o na  się iż to jes t  w y ż s z a  for­
mę od po w ied z i  na  py tan ia ,  k tó re  rze- m a  gospo da rk i ,  k tó ra mu  za pew ni  lep- 
ko m o przysła l i  „ t o w a r z y s z e  kolekty w i- szą  egzystenc ję .  Nie p r z e s t r z e g a n a  r ów  
ści "  i na k tó r e  Stal in w o b e c  b r ak u  ich nież różnor od nośc i  w a r u n k ó w  ZSSR mi 
a d r e su  o d p o w i a d a  publ icznie.  Kto zn'a 1110 że Lenin j e szcze  pisał  iż b łe de m  jest

M i o n i e  m m  paKlo morskiego
Możliwości przesunięcia terminu ostatniego posiedzenia

plenarnego konferencji

s tosunk i  sowieckie  i w ie  j ak  t r u d n o  do  
o to cz on eg o  m u rem  o ch ro ny  G.  P.  U. 
S tal ina  do t r ze ć  w  Kremlu lub G órk ach ,  
g a z ie  c z ę s ta  p r z e b y w a ,  ten zrozumie,  
że ża d n y c h  za py ta ń  „ to w a rz ys z y  -ko-

s p i s y w a m e  w e d łu g  sz ab lo nu  deKre-tów 
d la  w szys tk ich  mi e j scow ośc i  Rosji .  Błę 
dy  te o b s e r w o w a ł  cen t ra lny  komi tet  i 
g d y  s twie rdz i ł  że p r zy jm uj ą  one k a t a ­
s t ro fa lne  rozmia ry  z d e c y d o w a ł  się po

l e k iy w is tó w ‘1 nie b y ł o . a  p y ta n ia  są  w s t r z y m a ć  to w a i zys zy ,  k tó ry m suKce- 
s f a b r y k o w a n e  p rze z  s a m e g o  Sfa ima  sy  za m r o cz y ły  w  g ło w ac h ,  
d la  u ła tw ien ia  od po w ied z i  i wy jaśnię-  W s z y s t k i e  pa r t j e  r ewolucy jne ,  —  

l  O N D Y N . 15.1V. P at. P raw d op od ob n ie  jutro k o m isje  w y ło n io n e  p rie*  n-a ró w n oc ze sn e j  u c h w a ły  C.K W .K .P .  cytuje  dalej  Stal in s ł o w a  Len ina ,  —  
...    , a l a t ego ,  że b a ł y  się m ó w ić  okonferencję m orsicą u icończą op racow yw an ie projektu paktu, który p iz td -  

staw fony zo sta n ie  n astęp n ie  rząd om  p aństw  za in teresow an ych . N ie w lad o-  
mOi jak d łu g o  potrw a p roces zap ozn aw ania  się  rząd ów  z tek stem  projektu  
paktu. W k ołach  k onfertn eji liczą się  z  m o żliw o śc ią  przesu n ięcia  z tego  
p ow od u  term inu p osied zen ia  p len arn ego  konferencji p ro jek tow an ego  na 
dzień 22  kwietnia.

zginęłyo n o w y c h  u lg a c h  d la  ko łchozów.
W ar t yku le  tym,  k tó ry j e s t  rozwi-  swo ich  s ł ab ych  s t r onach .  Part j 'a k o m i r  

n ięciem tez p op r z e d n ie g o  a r tyku łu  p.  t. r . is tyczna nie zginie po n i e w a ż  się nie

Jak ustosunkował Hoover do układu morskiego
W A SZ Y N G T O N , 15, IV. Pat. H o o v e i p ow ita ł ,w  w y g ło sz o n e m  p rze ­

m ów ieniu  u k ład  m orsk i, jak o  p osiad ający  w ielkie znaczen ie, ob liczon e  na  
d alek ą  m etę.

P rezyd en t zazn aczył, że  konferencji u d a ło  się  
zb io jeń  trzech m ocarstw  d o  stanu n iższ eg o  o k o ło

„ Z a w r o r  g ło w y  od s u k c e s ó w "  u d erz a  
p o w o ły w a n ie  się n a  L e n n a .  D’a w n o  te­
g o  nie było.  W  o b ec n y m  reż imie  so­
wiec k im puo l i cyśc i  so w ie c c y  unikali  
p o w o ł y w a n i a  się n a  dzie ł a Len ina,  po­
n ie w a ż  w s z e c h w ł a d n y  Stal in nie b a r  

d op row ad zić  redukcję dzo ł a s k a w e m  ok iem s p og lą u a ł  na  te 
25 proc. o d  le g o , o  cyta ty ,  k tó r e  n iepo t rzebn ie  p rzypomi-

Doi sw oic h  b łę dó w  1 umie je p r z e z w y ­
ciężać!

Arryku ł  kończ y  się wytk n ię c ie m 
za da ń  na najb l i ż szą p rzysz łość .  Na j ­
w aż n ie j sz ą  więc  r zecz ą  j e s t  w io s e n n y  
s i e w  a  nas tęp n i e  z e s io d k o w a n ie  uw ag i  
w o k ó ł  za g a d n i e ń  g o s p o d a rc z y c h  ruch-u 
ko le k tyw is tyc zne go .

P r a s a  so w ie ck a  pe łna j e s t  t e i a z•akim m ó w io n o  w  G en ew ie, a o  12  m niej w ięcej p rocent n iż sz eg o  o d  sta n-a jy a  z m a r łvm w o d z u  komunizmu,  
nu zb rojeń , p izew id złaap go  przez ob ecn e p rogram y m orsk ie , cc b ęd zię rzUę a ;ac  ^fefi n *  sy lw e tk e  n o w e g o  d y k  w ia dom ośc i ,  iż a r tyku ł y  Stal ina  w y w o  
o s ią g iiię ie  w  m la ię  w ycofyw ania  statk ów , b ędących  ob ecn ie  w  użytku . ,  ̂ . . . . .  . , ,

Jednakże najw ażn iejszym  ze w s Ły stk ieg o  jest fakt, że  w zm ian kow any 3T0ra- W i d o c z n ie  t e raz  by ło  b a r dz o  
u kład  p o ło ż y ł k res ciągrem u p ow ięk szan iu  zbrojeń  m o rsidch oraz  zakoń- krucho ,  sko ro  sa m  b ia l in  uznał ,  że  je 
c z y ł erę p odejrzeń  i n ieu fn ości, pow stających  na tie n ieustannej ryw alizacji g o  a u to ry te t  j e s t  zbyt  ma ły  i d la  uza­

s a dn ie n ia  sw o je g o  r o z u m o w a n ia  z a '  
c z e r pn ą ł  k i lkanaście  cy t a t  z dzieł  Lem

w  b ud ow ie ok rętów

Rozmowa Stimsona z lordem Atex&ndrem
L O N D Y N , 15. IV. Pat. A gencja Reutera dow iadu je s ię . że S tlm son  i 

lord A lexan aer  od byli p o  p o łu d n iu  konferencję, na której m ia ła  być o m a ­
w iana sp r a w - k lauzuli och ron n ej projektu tró jsiro n n eg o . rcorm ow a z a sa d ­
n iczo d op row ad ziła  d o  p o i ogum ienia .

łały o g r o m n y  zwro* w ruchu  ko le k tyw­
nym,  a mianowic ie ,  g d y  wy t łomaczor .o  
c h ł op o m  ich sens ,  n a s tę p u je  m a s o w y  
p o w r o t  d o  kolektyrw ó w  tych c h i o p ó w ,  
k tó r zy  p o c z ą t k o w o  sk o l e k ty w iz o w a n i

Debata b n d fr tw a  iib y  franenhiał

na.  C o p r a w d a  dzieł a Len ina  o tyle s ą  p r z y m u s o w o  uchylbli. się wszelkiemu 
w y g o d n e ,  że w s z y s c y  m o g ą  t am  zna- sp o s o b a m i  od „ r a j u  k o l e k t y w n e g o 1. Z 
leźć co  im po t rz e ba .  O t o  T roc k i  na jza - 'w iadomośc i  tych  w yni ka ,  że  Stal in to  
j a d ie j szy  o po zyc jon i s t a  cy tuje  Len i na  con a j mm ej  czarodziej ,  w y s t a rc z y ło  mu 
d la  uza sa d n ie n ia  s w e g o  p r o g fa m u,  b o w ie m  n a p i s a ć  dwrn a r t yku ły  i wszy-  
,,p r a w e "  i „ l e w e "  uk łony  p o w o łu ją  Się s t k o  się zmieni ło  T y m c z a s e m  o wiele 
r ów ni eż  na  dzie ł a  Len ina  i s am  S ia lm  c i ek a ws ze  od  tych wiado mo śc i ,  kto-
zna lazł  w  nich c o  mu by ło  
T a  e l a s t ycz noś ć  „e w an g e i j i "

po t rze ba ,  
komun  i- 

diaw y g o d n a

PARYŻ.  15.4. ( P A T ) .  P o  dług ie j  i w y c z e r p u ją c e j  d eb a c i e  nad  bu d że te m  
k t ó ra  s p o w o d o w a ł a  u p a d e k  -pierwszego ga b i n e t u  T a r d ie u ,  p re l im in a rz  b u d ż e ­
t o w y  w róc i t  obecn ie  do Izby  z różnemii p o p r a w k a m i ,  wp ro w 'ad zo n em i  p rze z  s tyczne j  j e s t  n iezmiernie  
Sena t .  I zba  za s i a d a  dn ie m i nocą,  śp ieszą c  się,  a b y  sko ń c zy ć  s p r a w ę  b ud że tu  c e ló w  pofctykji bieżącej .
p r z e d  p r z e r w ą  świą iecz im.  _ _ O pr óc z  p o w o ł y w a n i a  się na  Len ina

w  ku l u a ra ch  p a n u j e  wielkie ożywie n ie  w o b e c  p r z e w i d y w a n e g o  p o s ta w ie  . , ■ ,
n ia  kwes t j i  zau fan ia  p rzez p r em j e r a  w s p r a w ie  w y r ó w n a n i a  s t a w e k  e m e r y ta P  a lcin ud e r z a ją c y m  w  arty u
nych .  S e n a t  o k az a ł  się w  tej kwes t j i  n i e z łomny  i- p oz os ta w i ł  Izbie os t a t e c z n e  Stal ina  j e s t  p r zy z na n ie  się, że ża rów
jej rozs t r zygn ięc ie .  W o b e c  t ego,  że r ząd nie p o dz ie la  z a p a t r y w a ń  w  tej sp r a -  no j ego  pierw\szy j ak  drugi  a r tyku ł  by-
wre n a j p o w a żn i e j sz yc h  o d ł a m ó w  iziby, może  on w  os f a t e cz ne m  g ł o so w a n iu  J - a p r o b o w a n e  p rzez C.K. Z d a v ' a ł o b y  widu  ak ią

rych  a u te n t yc zn o ść  j e s t  m oc n o  po de j ­
r zana ,  sa  za rz ąd z en ia  n a r k om z ie m a  w  
s p r a w ie  t. zw.  „o dc ink a  in d yw idu a l ne ­
g o" .  Z a r z ą d z e n ia  te idą  w  kierunku,  
a b y  w o b e c  zb l i ża ją ce g o  się s i ewu i 
b r ak u  w  ko łc ho za ch  z a r ó w n o  nas ion,  
j ak in w e n t a r z a  a sz czegó ln ie  koni  nie 
k r ę p o w a ć  a u ła tw ia ć  g o s p o d a r k ę  indy

o ka z ać  się w  mnie jszości  P rz e to  po p l ec zn icy  rozm ai tyc h  k a n d y d a t ó w  ag i tu ją  ' Tzecz zupe łn ie  n a t u r a ln a  o ile j e dn ak  
zawzięcie  na  ich rzecz.  W  k u l u a ra c h  Izby by ła  w cz o ra j  m o w a  o kombinac j i  

C h a u t e m p sBa r t h o u  C h a u t e m p s  .która o d d a j ą c  w  ręce ew e n tu a l n eg o  p r e m j e r a  B a r t h ou  
t ekę  min i s t e r s t wa  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  u rz e cz y w is tn ia ł a by  tak p o ż ą d a n ą  dla 
r ó w n o w a g i  w  o b ec n y m  gab inec ie  k o n ce n t r ac ję  s t ronnio tw c e n t r o w y c h  i l ewi ­
co w y c h .

W ą t p l i w e  j e s t  j e d n a k  —  m ó w r T,Action F r a n ę a i s e "  —  a b y  Izba zd e c y d o ­
w a ł a  się o b ec n i e  n'a oba len ie  gab i ne t u .  N a  ś rodę w y zn a cz o n y  j e s t  w y j a z a  do 
Algie ru  cz ło nk ó w  Izby  D e p u t o w a n y c h  d la  w z ięc ia  udziału w  u r o cz ys to śc i '  ch 

. p o ł ą c z o n y c h  ze s tu le tn im jub i l euszem zd ob yc ia  tej kolonji .  B y ł o b y  im nie na 
rękę,  a b y  w y ja z d  zos tał  op óźn io ny  p rzez n o w y  k ry zys  g a b i n e to w y .  W  pol i ­
tyce pa r l a m e n t a r n e j  —  z a zn b e za  w  zak oń czen iu  „Aot ion F r a n ę a i s e "  —  los 
w y p a d k ó w  za leży  od b a r d z o  drobny ch rzeczy.

UcIązHwe prace Fzby francuskiej
P A R Y Ż . 1 5 IV. Pat. O m aw iając projekt b udżetu , lib a  p rzyjęła  p o ­

praw kę k c m p io m iso w ą  w  s p n w ie  rewizji em erytur cywilnych i w o js k o ­
wych. N a leży  zaznaczyć, że sp raw a ta b y ła  przedm iotem  ‘ożyw ion ej d y sk u ­
sji p om ięd zy  Izbą D ep u tow an ych  a. Senatem .

O b ecn ie Izba D ep u tow an ych  465  g ło sa m i p rzeciw k o 12U p rzyjęła  ca ­
ło ś ć  projektu budżetu

Sprawa rewizji em trytur dla osób cywilnych
PAFYŻ, 15 IV. Pat. Wielką przeszkodą prz* osiatecznem glosowaniu nad budi»- 

tjm  była kwestja rewizji emerytur dla osób cywilnycu i wojsku nycb. Izba domagała 
się, aby wysokoSC emer«tur wzrastała automatycznie, ilekroć będę wzrastały odpo­
wiednie pobory w stułbie czynaej, natomiast ^enat wypowiadał się za podwyiszeniem  
emerytur w stosunku do stopy przedwojennej. Izba na dzisiejszem rannem posiedze 
niu odrzuciła *u0 głusami przeciwko 210 poprawki; deputowanego Bouyssou domaga­
jącą się natychmiastowe; pouwyżki. W czasie przerwy plenarnego posiedzenia zcb'ał» ,j a fa ku z a r ó w n o  p r a w e j  jak lewej  o p o  
się komisje finansowa Izby, która pizyjęta kompromisową poprawkę rządu, przyznając 
du czasu przeprowadzenia ogólnej rewizji emerytur 5 proci podwyżkę emerytur. Dy­
skusja kontynuowana będzie y dniu jutrzejszym.

p r z y p o m i n a m y  sobie  ubieg łe  mies iące ,  
Sfal in w y s t ę p o w a ł  w sz ę d z i e  indywi  
dua ln ie  i me  u w a ż a ł  za  p o t r ze b n e  p o d­
kreś lan ia  tej zg o d y  C. K. T o  za s ła n ia ­
nie się ce n t ra l ny m kom i t e te m w chwil i  
k i edy  w dz iedzinie  kolektywizac j i  na­
s tąpi ło  ca łk ow i t e  za ła ma ni e  się iinji 
party-jnej o zn a c z a  p o r a ż k ę  osob i s t ą  
Stal ina.  Inna rzecz,  p o d o b n o  a r ty ku ły  
S ta l ina  b io n ią c e  ch ło pa  p rze d  p r zym u 
se m ko lek ty wi za cy j ny m z a p e w m ł y  mu 
z n a cz n ą  p o p u la r n o ś ć  w  m a s a c h  wło 
śc iańsk ich  al e z a to  jp g o  ' autoryte t  w  
s ferach  pa r t y j nyc h  p o d o b n o  znaczn ie 
zmalał .  P o n i e w a ż  o wszys tk ien r  w  os ła  
t e cz ny m w y p a d k u  będz ie  d e c y d o w a ł  
ten,  k to  ma  w p ł y w  na a p a r a t  par ty jny ,  
Sfal in p r a g n a l  o dr oc z en ia  ko ng re su  
p a r ty j n eg o  na  czas  n ieogran iczony .  
U d a ł o  mu  się to częśc iowo,  po n ie w a ż  
kongres ,  k tó ry zwykle  o d b y w a  się w  
maju,  w y z n a c z o n y  zosta ł  na 15 Iipca.  
B ędz ie  on w id o w n ią  dyskusj i  pa r ty jne j

Senaf przyjął projekt budżetu w drugiem czytaniu
PA RY Ż, 15. IV. Pat. Senat przyjął 275  g ło sa m i przeciw ko 17 w  dru- 

glem  czytaniu  c a ło ść  projektu b u d żetow ego  i  wyjątkiem  uch w ały  f lz b y  D e ­
putow anych w  sp raw ie autom atycŁnej podw yżki em erytur.

W ypsiąb łg E & c lis iiK y  j r m j r a  Tarnin?
Tardieu wyszedł bez szwanku

PARYŻ, 14—IV. PAT. P o  wczoraj izetn Y ieczornem  p osied zen iu  Izby, gdy 
pretnjer Tardieu udaw ał się  s in.urhod tu do dem u, saiuochód jego zderz; ł  
się  z taksówką przyczcn , oba sam ochody zo sta ły  uszkodzone, la rd ieu  pow ró­
ci! d o  dotnu n ieszo

Sj >nmPi z a  I m m  nie s k i f t e u u
Prokurator w niósł kasację od wyroku Sądu Apelacyjnego

w Katowicach
KATOvVICE, 15 IV. Pat. Prokurator przy Sądzie Apelacyjnym zap ow ie­

d z ia ł dziś w niesienie kasacji od wyroku Sądu A pelacjjnjgo z dnia 12 b. m 
uwalniającego Ottona U litza od winy i knry.

zycji  n’a S ta l ina  Pog łosk i  o dymisji,  
d y k ta to r a  so w ie ck i eg o  ac zko lw ie k  zde ­
m e n to w a n e  c iągle  k ur su j ą  w  Mosk wie .  
O c z y w i s ta  d la  sytuacj i  S tal ina  decydu­
jąca -  znaczen ie  b ę d ą  mia ły r ezu l t a ty  
s i ew u  w io s e n n e g o  i z,wrązana z tern 
p o p r a w a  lub p og o rs ze n ie  po łoż en ia  
g o s p o d a i  czego  kfaju.

Bo l sze wic y  nie cofają się, a jeżel i  
się cofają ,  ro to n a z y w a  się,  n a p r a w i a ­
niem b łędów.  T a k  j e s t  i t e raz.  Stal in 
w  o d p o w ie d z ia ch  s w y c h  t łomaczy ,  że 
os t a tn ie  za r zą dz en ia  p r z y w r a c a ją c e  
w o ln y  hande l ,  za kaz u ją ce  p r ześ lad o­
w a ń  rel igi jnych a p r z e d e w s z y s tk ie m  
p rz y m u so w e j  ko lek tywizac j i  są.. . .  na - 
p r aw ia n ie m  b łęd ów,  p o n . e w a ż  o ile 
m o ż n a  s t o s o w a ć  środki  p r z y m u s o w e  
d o  kap i t a l i s tów,  ku łaków,  mieszczan,  
o tyle nie mo żn a  t ego  rob ić  w  s tos un ku

P e r s p e k t y w y  w i o s e n n e g o  s i ewu 
p r z e d s ta w ia ją  się w rę cz  s m u t n o  i jeżeli  
role b ie żą cy  nie p rzyniesi e  d o br ych  
u r odz a j ów ,  os t ry  k r yzy s  g o s p o d a r c z y  i 
c h a o s  po l i tyczny  S o w i e t ó w  będz ie  nie- 
u p ik m o n e m  n a s t ę p s t w e m  „ b ur z l i w eg o"  
ru chu  ko le k ty wi s ty cz ne go .  Sz.

ni Zdinbu
W A R SZA W A . 15 IV. Pat. Pan  

P rezyd en t R zeczyp osp o litej przyjął 
dzisiaj o  god zin ie  11 -ej przedstaw icie­
li T -wf SztukP w K rakow ie w o s o ­
bach d ziekan ów  p. j a ro ck ieg o  i p. 
P och w aisk iego . D elegacja  p ro siła  P a ­
na P .ezy d en ta  o  przyjęcie p ro tek tora ­
tu nad w ystaw ą , która od b ed rfe się  
dnia 2 9  m aja b. r. Pan Prezydent 
protektorat przyjął. O  god zin ie 11 m . 
3 0  Pan F .e zy d en t p r /y ją ł na aedjcncji 
zarząd S tow arzyszen ia  Architektów  
Polskich w  o sc b a c h  inz. O lo n ie w sk ie  
g o , in i. S traszew sk iego  i inż. P od o-  
sk ieg o .

Audiencje u Pretnjere Sławto
W ARSZAW  A. 15. IV. Pat. Pan  

p rezes P.ady M inistrów  W alery Sła- 
weK p rzyją ł w  dniu d zisie jszym  przed  
p ołu d n iem  następu jących  m inistrów : 
p. m inistra spraw  zagranicznych Z a­
le sk ieg o . w yzn ań  rei. i o św . p ub licz­
n ego  p. [C zerw ińsk iego , spraw  w e­
w nętrznych p. J ó zew sk ieg o . pracy i 
opiek i spoieuZiiej p. Prysrora, k ie ­
row nika M inisterstw a Skarbu p. M a­
tu sz ew sk ieg o  i ro b ó t, publicznych p. 
M atakfew icia . N ad to  p. prem jer przy­
ją ł p o s ła  p o lsk ieg o  w P radze p . Grzy. 
b o w sk ieg o .

W A R SZ A W A , 15. IV. Pat. P . p re­
z e s  R ady M inistrów  W alery S ław ek  
p rzyją ł d ziś p o  p o łu d d u  b y łeg o  po' 
s ła  Jan u sza  R adziw iłła , a n a s te p u e — 
p o s . K oca.

Hhndel z Gtteniklzm
WARSZAWA, *14—IV. • PAT. Wedluj 

tymczasowych obliczeń Głównego Urzędi 
Statystycznego bilans handlu zagranicznego 
Polski łączcie z w1 n_. Gdańskiem w mar­
cu r. b. przedstawia,' się nasiępującoi 
Frzy-?i*z:ono w marcu 3J6.5s4 tonr: t.iwu-

f l r i

D mo w skimoc ,  to p. D mo w ski  j e s t  b a r d z o  na- w e t  w e  w ła s n y m  oboz ie  ma  ludzi  bę* 
iwny.  d ąc yc h  mis t rzami  w  tym zakres ie  j a t

P o z n a ń  da ł  l i t e racką  n a g r o d ę  p N o w ac z yń sk i ,  lub Stroński .  Ale po  za- 
D mow ski em u.  By ło  to dz iwn e  bo p ro c h w y ta c h  „ Izwiest i j"  m o ż n a  i ronicznie 
za p. D m o w sk ie g o ,  n a w e t  j ako  p r o z a  powiedz ieć ,  że t e raz oczeku je  p. Dmo- 
pub l i c y s ty c zn o  dz i enn ik a r ska  nie w sk i eg o  j e szcze j e d n a  nagroda!  M i a n o  
p r z e d s t a w i a  n ic  sz cz egó lnego ,  a na

d o  ś redn ia kó w.  D la c z e g o ?  Dlatego ,  że _____ ____ ___
śrer lniaknw ipet w i ć I w n t '  m  wsi  i t i  r<5w' przywozu Jw-tlOSiła 194.963s i e a m a k o w  jest  w ięk sz ose  na  wsi  , za- tys z{, i . 312i64,, tonn- NiX.
s t o s o w a n ie  p r zy m us u  tylko po p ch n i e  tośi. wywozu --rynosila 221,106 tya„ th  śa |-

wic ie n ag ro db  cze rwone j  Mo śk w y.  Cal.

m a s y  w  s t ronę ag i t ac j i  ku łak ów,  w r o ­
giej  w ł a d z y  sowieckie j .

Błędy ,  k tó r e  p rzy  ko lek tywizac j i  
pope łn iono  po leg a ły  p r ze d ew sz ys tk ie m  
na tern, że nie s t o s o w b n o  za s a d y  do­

do dodatnie bilansu handlowego w marcu 
wyniosło zatem '<6 J a 3 tys. zł. W porów­
naniu do poprzedniego miesiąca przywóz 
zwiękuzji się w wadze o 25.1C2 touny, 
w wartoici—13.294 tys. Ą ,  wywóz naia- 
miast zmtitBfszj* się w wrdzt o 26i.692 
tonny, wzrósł zai w wartości—o 3.0 
tys. zł
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f C H A  KftAJOW>.
m m  acwoiK iiM  ratia m nr pożytecznej organizacji. Po przerrTówie-

Ps33 Praydsata iipliiii w m m \i t s ; t
. rok 1129. Z udzielonych informacyj komen-

Dma 11 kv»itinia r. o. pod przew im- dan tów  wnioskować należy, że prace aczkol- 
ctwem pann Starosty T ram ecouna  odbyło w je^ w tempie powoi,tem —  stale posuwają 
s.ę zpbtanie organizacyjne powiatowego Ko- s ję naprzód i zauważyć się dało, iz poszcze- 
diiteiu O bywatelsk^go, przyjęcia Pana Pre- gólnych komendantów ogarnia zapał i zamiło 
zydenta Rzeczypospohtej w  Mołodeczme. Na w a n :e do pracy strzeleckiej, 
rebranie dizi było 1U0 osób z teren1 powia- Następnie zabrał głos komendant pow :a 

tu reprezentujących wszystkie warstwy spo towy 2 S. Banci, dając wytyczne prac na 
łeczeristwa, wojaka i organizację. przyszłość apelując na zakończenie do zbie-

Pan starosta zagaił zebranie iniormując rama aobrowolnych składek na  rzecz ufutn- 
obccnych o celu, w jakmi takowe zostało dowania sztandaru Strzelca i tem samem 
„wołane odczytując jednocześnie porządek współudział w zbiórce ze społeczeństwem 
dzienny zebrama- Ostatni przemawiał zastępca komendanta po-

1) z.agajeme i wybór prezydjum, Z) wiatowego Gurrnński który w krótkich sło- 
szczegółowe mówienie programu pooytu w ach żołnierskich powiedział o dyscyplinie 

a r a  Prezydenta Rzeczypospolitej i Jego strzeleckiej, sumiennem szczerem i chętnem 
przyjęcia na terenie oowiatu, 3) wybory wykonywaniu rozkazów i zarządzeń władz 
Komitetu Wykonawczego, 4) wybory dwóch przełożonych, kończąc swe .przemówienie 
delegatów dc Wilna, 3) wolne wnioski, _ wysunięciem projektu wysłania telegram do 

Na przewodniczącego wybrano p. staro księdza biskupa Bandurskiego, wojewody 
stę 1 r*mecourti Aaczkiewicza i komendanta głównego Z. S.

L) prezydjum weszli: Starocia Tramę- generała Rożena Projekt zosfal jednomyślnie 
court, Puciato Jan —  ziemianin, ks. Dabu- przyjęty. Na tem pierwszy d z i e ń  odprawy 
lewicz Czesław —  proboszcz Rz.-Kat., ks. zakończono.
vV oszczenko V\ łodzir.iitrz —  proboszcz p .a- w  czasie przerwy obiadowej komenuant 
postawmy, podpułkownik Hyla — dowodca .Muzyczka przeprowadził m spekcję oddziału 
ł c  baonu K. O. tP., major Dziubek —  dowód mołodeczań. kiefo.
ca h /86  p.p. Chrząstowski Stanisław —  No- o  godz. 21 sala świetlicy znów się za
farjusz, Zaaora, Paszkowski Józef —  sędsia  pełniła by przysłuchać się koncertowi strze- 
śiedczy, Werner Wicu staw — adwokat, Ur- leckiemu urządzonemu przez oddział Moło- 
baaski Aifr.a  —  adwokat, Sowińska Julja —  deczański z racji zjazdu komendantów. Kilka 
przewodnicząca ZwązKu Pracy Obywatel pieśni chóralnych, deklamacje przeplatane 
skiej Kobiet Rzucidio Zbigniew —  zaw .aJow  odegraniem przez orkiestrę strunną oddziaio 
ca stacji, Sarol Kazimierz —  burmetrz , Żo w ą utworów muzycznych, składały się na 

Leon y w"Jl gminy, Kuczkowski program koncertu strzeleckiego, po zakończę 
WJadySfaw — inspektor szkolny i jako sekre- ,niu którego kom ndant Muzyczka udzieli! 
tarz Żukowski Zygmunt -— urzędnik Staro- pochwały w pierwszym rzędzie kompanijne- 
istwa. mu Gumińskiemu za owocną pracę kułtural-

Po wyburzę prezydjun p. starosta -'a- no-oświatową dającą chwilę radości i zado- 
znajomił --obranych z projektem już zrobio- woierua, szefowi kompanii mołodeczań;>kie' 
ru m, zaopatrując każdy punki odpowiednie- Bożudze za umiejętne prowadzenie orkiestry 
nr komentarzami dodając do tego programu strunnei i wreszcie całemu oddziałowi moto- 
prośbę p. inspektora szkolnego w formie: deczańśkiemu.
otwarcia wystawy szkolnej powiatowej - zło Dnia 13.IV r. b. mimo złej pogodę i de-
żeme hotau Panu Prezydentowi przez dziat- szczu już od godziny 7-mej rano w kosza- 
wę szkolną i nauczycielstwo powiatu Moło- rach 86 p p. rozpoczęło się strzelanie z broni 
deczansKiego. _ małokalibrowej, w  której prócz komendan-

Po szeregu różnorodnych dvspuł przy- tów  oddziałów, brali udział komendanci: Mu- 
s i ą p o n u  do wyboru awóch delegatów j o  zyczka, Banel, Uumiński i por. Kaliszek. Na- 
Wifna do Komitatu Wojewódzkiego do któ- ogół wyniki strzelania wypadły dodatnio. Po 
rego zostali wybrani p. starosta Tramecourt strzelaniu nastąpiła wspólna fo to g ra fa .  O 
i p. P u c iau  Jan —- ziemianin. godz. 13 na 15 kim. od Mołodeczna zostały

Po wyczerpaniu porządku d? ennego p. skoncentrowane pluto-ny 1 kompanji: Moto- 
iStarosfc podziękował zebranym z'a bczne deczno, Lebiedziewo, Wielkie-Siolo, gdzie 
przybycie, przychylne i poważne notraktowa- kompanijny Gumiński przeprowadzi! ćwicze­
nie cej prawy oraz vmtósl apel by uroczy- nia Kompamjtie, komendanci zaś oddz^lów  
stość przyjęcia Pana Prezydenta odpowiednio przechodzili ćwiczenia praktyczne pod do­
byta odczuta przez wszystkich i by pracę wódzrwem komendanta pow. P /w  por. Ka 
w ykonać wspólnym w; silkiem społeczeństwa liszka. Sap,
s tu  a —■ poczem posiedzenie zamkną] ________________

—  OcrprauB komendantów oddziału 
zwilązim stmgt c.dego w Mołodfecz. ile Powia 
fowa komenda Związku strzeleckiego w .Mo­
łodeczme urządza kwartalne odprawy komen 
danrów ooazialow, mając na celu ujedno-

LIST DO REDAKCJI.
. .  W  związku z notatką Nr. 86 ,,Słowa" z

tainienie prac w poszczególnych oddz:ałach dn. 12.IV r. b. p t „Auta przed Nirwaną" 
wysłuchanie sprawozdań z dokonanych prac proszę o umieszczenie w „Słowie" sprosto- 
i wreszcie wytyczne na przy szłość. Od czasu wania następującego.
objęcia komendy powiatowej Z. S. t. j. od 2 „Nieprawdą jest, że wydałem z'arządze-
grodnia 1929 r przez nowych je; kierowni nie zabraniające postój p ryw atni samocho- 
łtow p. Feliksa Banela —  inspektora uoez dów na ulicach m. Lidy Zabroniłem jedynie
pi c z c m  wzrjemnych i Józefa Guminskiego—- postoju taksówek na  odcinku ulicy ż-go
urzędnika Starostwa jest to już druga odpra- Maja długości około 100 metrów, międzi 
prawa. uj Suw'alską, a ulicą Majora Mackiewicza,,

Po zagajeniu przez knmendama powi r ze względu na to, że unca na tej przestrzeni
towego B: nela i powitaniu przedstawicieli jest wąska i panuje tam duży ruch, w resz-
władz państwowych i komendy podokręgu, cie ze względu na w\ znaczony obok postój 
zabrał glos p. starosta Tramecourt,  który w dorożek. ' -
swem serdecznem przemówieniu podkreślił Postój dla samochodów* pry warnych nie 
z n a -7, n e przysposobienia wojskowego a w jest w Lidzie gdziekolwiek ograniczony, o 
szczgólności Strzelca na naszym terenie, ape- ile arte stoją na przejazdach do bram".

Starosta. Bant.

Ą U znana w  cafe] Polsse za najlfcpsiŁą
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S k ła d  G ł ó w n y

W ARSZAW A-ERACKA
W arszaw skie T ow arzystw o Handlu Herbatą 
A. D ługokęcicl—W. W rześn iew sk i —Sp. Akc. 

Przedstaw iciel St ZATORSKIi Wilno, ul. Jak. Jasińskiego Nr 1. - l

Hcrsgan n^d Jugasłaibfą
BIAŁOCiRÓO, 1 5 -IV . P iT Wedla^ doniesień z ^Sjirzebia, h iragan szaltl w 

okolicy raiłłta, wyrządzając wielkie szkodę W Jsworje J  Cibisze ^f^her zerwai da­
chy nifm il ze wszystkich domów, jeden wielniak zginął, u w uch odniosło rany.- fiu- 
ragao był tak silny, Ze w jednej miejscowości porwał wieśniaka wraz z krową i niósł 
ich ponid ziemią na przestrzeni 30 metrów.

Pożar a  Klncmalcgrafia na Sycylii
RZYM, '5 IV. Rat. W L*cata na Sycylji wybuchł w kinematografie pożar w chwi- 

li> gdy sala byłr wyp'tniora publicznością, wśród któiei znajdowało się wiele dzieci. 
O fatą pożaru padło 15 ns'h zabitych i wiele rannych, wśród aicii trzy ciążko. Przy­
czyn pożaru nie zdołano ustalić. .

Newe nsriry Mltte i w njfsiitissh
BERLIN.  15. 4. ( P A T ) .  U c h w a l a n e  p r ze z  R e ic h s ta g  po d w y żk i  p o d a t ­

ków' i cel p r z e d s t a w i a  sic w  s p o só b  n a s tę p u j ą c y  (cyf r  w  ,n a w i a s a c h  ozn a­
cz a j ą  pod w yżk i ,  z a w i t e  w  p r o j ek ta ch  rz ą d o w y c h ,  w mi l jonach  m a r e k ) :  p o d a  
t ek od  p i w a  —  150 ( 2 4 0 ) ,  d a  na  b en z yn ę  —  65 (.65),  p o d a t e k  od ty toniu  —  
30  ( 3 0 ) ,  p o d a t e k  od b e n z y n y  — i 12 ( 1 2 ) ,  cła na herb' atę —  50 ( 5 0 ) ,  p o d a t e k  
przemysłów/y -— 5 0 ( 5 0 ) ,  p o d w y ż k a  p o d a t k u  obro tow 'ego  —  110 ( 0 ) ,  p o d a t e k  
od  wielkich  m a g a z y n ó w  —  2 7 ( 0 ) .

hdnttón Brdimng ■ h lM u a w g j
BERLIN. l5.1V . Pat. P rezydent Hindenburg' p iz y ją ł d ziś na audjencji 

kanclerza dr, B rueninga, który z ło ż y ł m u sp raw ozd an ie  z sytuacji p o li­
tycznej.

B R U E N iN G  SPĘ D ZI UR LO P W  WESTFALJF
BERLIN. J 4. 4. (PA T ).  Z kól parlamentarnych donoszą, iż kanclerz Briienun.g wy­

jeżdża na krótki urlop wypoczynkowy do Westfaiji. Pozostali m.nistrowie rządu Rząau 
Rzeszy oraz iczęść członków rządu prusksiego sp ętizi ferje wielkanocne również poza 
Berlinem

Hlrazsy uś8t»eltol z  nniselBKłesiB Uliba
BERLIN, 15—IV. PAT. Prasa o^mokratyczna z wyjątkiem ,_B«rKner T a^blatt*. 

obsz rnie koruentuje wyrok w procesie UliUa. ,Vossische ,Zt^ * pisŁe: Nikt n.e 
spodziewał się tak pomyślnego wyroku Zbyt wiele kwestyj prestiżowych wchodziło  
w gre, aby można była być o-Asmistą. Nie przypuszczaliśmy, aby znaleźli się w Pol­
sce cądziowie, którzyby stawiali prawo ponad oolilykę. _Vo, waerts" ze swej strony 
konstatuje, że sąd katowicki przez swój wyrot przysłutyi się nietylko s.prawieali- 
wośd, ale i idei porozumienia między narodami .Germania* pisze, ,ż nąle-y z za­
dowoleniem stwierdz/c, że wyrok ten zrehabilitować sądownictwo polskie, kłore rze 
komo miało poważnie ucit piec po wyroku p erwszej instancji. Zdaniem dzienrNa 
sąd katowicki przyczynił się do poprawy stocunków (.olsko-niemieckicn. Prasa n a ­
cjonalistyczna podaje wyrok i przemówienie Uiitza bez wszelkich komentarzy.

RljTlfS WOTYWy fflYRaKlI te F!E U n P .S Ł IT Z
Roazina zbradmarzy Hagensoiu punlasla zsslutona kar;
BERLIN, 15. IV. PAT. W czoraj w ieczorem  przew odniczący  

trybunału w  p ro cesie  przeciw ko N ogen9om  o g ło s ił wyrok, ska­
zujący Augusta N ogen sa  ta  zbrodnię zam ordow ania m ało letn ie­
g o  Edwarda na karę śm ierci, brata jtg o  Frltza N ogen sa  przy 
uw zględnieniu  m ałolecnoścl w  chw il! dokonania zbrodni nu 7 
lat w ięzien ia  za p om oc w  zabójstwie, oraticę ooyd w u  osk arżo­
nych K aeherow ą sa p om oc w  zbrodni na 6 lat c iężk iego  w ię ­
zienia.

Sąd nie um tał pozbyć się tendencyj co do roli ś, p
Jakubowskiego

BERLIN. 15. 4. (F A T ) .  Z Neustrelitz donoszą: W. motywach do wyroku, skazujące­
go Nogensów, s ą d ' w Neustrelitz przyjął za podstawę zeznanie pisemne oskarżonych, 
Stmwrdzające niewątpliwie ich winę w zamordowaniu małoletniego Ewalda. Co do roli 
Jakubowskiego sąd uważ.a za rzecz stwierdzoną, że był on tym, który dokonał czynu 
zbrodniczego Jakubowski, ezy też August Nogens. Jeden z obu —  zdamem sądu —  mor 
dowal podczas gdy drugi stal na czatacn.

Prasa demokratyczna podkreśla z naciskiem w komentarzach do wyroku, że j tym 
razem nie udało się sądowi w Neustrelitz wyjść z zaklętego koła dwuznaczników i przy 
puszczeń co do roli Jakubowskiego. Trybunał również w ostatnim wyroku nie potrafił 
v skazać właściwego sprawcy i wycofa! się na linję, tak: wyraźnie nakreśloną przez l’a 
wnina Sponholza, iż wyrok w zasadzie musi być utrzvm’any dla ratowania prestiżu try­
bunału.

GHAtm, GDY fiOW!
G azety  cu d zoziem sk ie  sę  p rze ła d o ­

w ane w iad om ośc iam i o  G handim  i o  
Indjach. W p ow od zi tych w ia d o m o śc i 
w yp ływ ają  też fa k t/ o  w ew nętrznej 
n iezg o a z ie  w Iaajacń. T ak  np. w  
m ieście N asik  w ok ręgu  'B o m b a j d o ­
s z ło  d o  krw aw ych starć p om ięd zy  
Brahrr.Inami a P arjasam i. P olicja  art- 
g ie b k a  m u sia ła  Ibro a ić  P a rja sć w  
przed  atakam i B rahm ln ćw . W śród  
Parja.łów  p row ad zon a  jest przez  
agen tów  k om u nistyczn ych  agitacja  
przeciw  O handiem u.

W iad om ości o  enuncjacjach sa m eg o  
G h an d iego  są  sp rzeczn e. N iektóre

deklarują w  n iektórych m iejscach , żc 
p on iew aż só l d obyta  przez G h an d ie­
g o  jest tak z ła , że się  do jedzenia  
nfe nadaje Więc jako taka m o n o p o  
iow i nie p od lega  i m ożn a  ją  sp r z e ­
d aw ać d ow oln ie . Z innej z a ś  stron y  
dochodzr, d ep esze  o  aresztach  
sp rzed aż so li.

Jak s ię  ok azu je , G handi s łu ch a  
sta le  sw eg o  „m ałego , cich ego  g ło si-  
k u “. W  ten sp o s ó b  nazyw a G handi 
to , c c b y sm y  n a iw a li „ g ło se m  su m ie ­
nia". T en  „m ały . cihcy głosik"  Ghan  
d ieg o  p od p ow iad a  mu w sze lk ie  d e ­
cyzje. G handi jest B u d d ystą , lecz s z a -

g ło sz ą , że G hand: n ieza d łu g o  z a v e -  
zw le ca łe  lu aje a o  walki zb rojn ti 
przeciw  A ngllaom , zryw ając ze  sw o ją  
s ło d k ą  d ok tryn ą  o  „niesprzeciw ianiu  
się  p rzem ocy". Inne zn ów  p odają  r o z ­
m ow y  G h a u a ieg o  z przedstaw iciela­
mi p rasy  angielsk iej, w  k tórych  G h an ­
di w yp ow iad a  p o g lą d y  raczej um iar- 
k ow an e i u g o d o w e .

S p rzeaaz so li trwa ciąg le . P ie lg ­
rzym i o b ch o d zą  n ilasta  i sprzed ają  
tę só l d ob ytą  przez zw olen n ik ów  
G h and iego  w brew  m o n o p o lo w i .s o l­
nem u aagieisk fem u . W łau ze an g ielsk ie

nuje w szystk ie  religje In duskie. Z a ­
przecza, jakoby tntół być w cielen iem  
B oga , czy p rorok iem . Jest cz ło w ie  
kfem , jak inni. O św iad cza , że k siążk i, 
które n ajw ięk szy  w p ływ  na n ieg o  w y ­
w arły  są-. „N ow y T estam en t" , p otem  
k siążk a  zn an ego  an g ielsk iego  este ty  
R uskina „Ew nngeija i p iękno" , w resz  
cle p ism a  T o łsto ja .

P od ajem y ic to g ra fie  G n a n d ieg o  
za jednem  z pism  fran cu skich . Tw ari 
G h an d iego  sfo to g i afow ana jest tu 
p o d cza s jed n ego  przem ów ien ia  jeg o  o  
„ n lesp rz t ci wianiu s ię  przem ocy", ( p y )

Mumia nic Maila do koancaii1 reloej
P k A G A . 15.IV. P ai. W ea łu g  tu tejszych  n ieoficjalnych inform acyj, C ze­

c h o sło w a cja  u ’e p rzystąp iła  d o  gen ew sk iej konw encji w  sp raw ie przytnie 
rza ce ln eg o , której term in p od p isan ia  u p iyw « d ziś . P ra sa  d o n o s i, że  p o se ł  
czech osłow ack i w Szwajcarji z ło ż y ł w tej sp raw ie gen era ln em u  sek retarzo ­
wi Ligi N arod ów  o św ia d czen ie , iż. p ostan ow ien ia  k onw en cji nie o d p o w ia ­
dają C re .h o sło w a cjf  ca łkow icie w chwili ob ecn ej, je ś li z a ś  w arunki p o li­
tyczno h an d low e p o z w o lą , nie jest w yk lu czon e d od atk ow e przystąp ien ie do  
konw enrjf.

Polska pud pisała konwencje celne z zastrzeżeniem
GENEWA, 15 IV. Pat. Wczoiaj nadeszła tu notyfikacja rządu polskiego o przy­

stąpieniu Polski do aktu opracowanego przez konferenije gospodarczą, t z w. kodfe- 
rencję roze]mu cei&ego. Rząd polski jednocześnie castkzega się, i  : nic mógłby przed­
łożyć do ratyfikacji zawartej ka-iweacji handlowej, jeżeliby inne państwa 
w czasie od zawarcia do wejścia w życie wspomnianej konwencji wprowadzi­
ły w taryfach s in y ch  zmiany nieKorzystne dla polskiego eksportu. Termin przystą­
pienia do dwóch układów, Lipracowauych jrzez konferencją marcową, mija w dniu 
15 b. m. Dotychczas lń  państw podpisało konwencję handlową, zaś 20—protokół o 
dalszych practch gospodarczych.

Król H U ś ó a iU l pedpliał d ik rtt a a w K f i f
M ADRYT. 15.IV. Pat. G en. Berertguer o św ia d czy ł iż król p o d p isa ł  

d e k ie l o  am nestji politycznej, zak rojon ej na sz er o k ą  sk a lę .

M  Sgóo w sprawie Miiiiji MMion) « Wariiawie
WARSZAWA. 15. 4. (PA T)- Warszawski Sąd Okręgowy wydal dziś przed wie­

czorem wyrok w sprawie inżyniera Weissblatta i jnnych osksai onych o spowodowanie 
katastrofy nowowzmesionego domu przy ul. Starynkiewicza, przeznaczonego na pomiesz 
czeme biur dyrekcji kanalizacji i wodociągów m. W arszawy. W katastrofie tej zgiitięlo 
trzech robotników.

Sąd uzna! niedbalstwa za udowodnione i skazał inż. Weissblatta ora-z wspóloskar- 
żonego 2 nich inż. Lichtenbauma na 6 mitsięcj więzienia za spowodowanie przez nieo­
strożność śmierci trzech robotników. Połowę kary darowano skazanym na podstawie 
amnestji. Pozostałych oskarżonych architekta inż. Szyllera i budowniczego miejskiego inż. 
Krynkowskiego oraz majstra Kosteckiego uniewhnmoiio. Skazanym zmnieiszono kaucję z 
25 ttsięcy na 1000 zl. Powództwo cywilne pozostawiono bez rozpatrzenia.

K r W a W y  d z i e ń  z a s o b y  W  I n d i a c h
Zaburzenia w Kalkude

K A LK U T A , 15, IV. Pat. W rwfąricu z  o b ch o a ro n y m  dziś dniem  za 
ło b y , p rzy sz ło  tu d o  pow ażnych  starć. 19 o tó b  k tóre o d n io s ły  rany m u ­
sia n o  um ieścić w szp ita lu .

T łu m  o b tz u c ił k am ieniam i od d zia ły  straży  p ożarn ej, k tóre g a siły  p o - 
żar jed n ego  z w o zó w  tram w ajow ych . Jeden  oficer b rygady z o s ta ł cfężxo  
ran iony, 6 Innych o ficerów  eu rop ejczyk ów , o d n io s ło  rów n ież rany, w śród  
nich 2 pow ażne.

Policja strzela do tłum u
K A oK U T A , 15. !V. Pat. Sytuacja jest ob ecn ie  o p a n o w a n a . Tram w aje  

k rążą n orm alnie. Jed n akże dzień ża ło b y  fest śc is łe  zach ow yw an y  przez 
w ię k sz o ść  sz k ó ł h induskich  m iasta .

J eaen  z p olicjan tów , b ron iąc ran n ego  k o leg ę , strzelił d o  g rupy H in ­
d u só w , k tórzy  g o  zaatak ow ali. D w ie o s o b y  o d n io s ły  rany. A r e sz to w a ­
n o  13 H in d u sów .

Aresztowanie sekretarza Ghandiego
B O M B A J, lb .IV , Pat. A resztow an y  tu z o s ta ł pryw«»tny seirreTarz 

G h an d iego .

W .  C h a r y f o n o w i c z  i S - k a  L
Aptweztiy Dom H&ndlowy

Wilno, ul. Ad. Mickiewicza 7, telefon 971.
Ni> święta zaopatrzony w wielki wynór perfum, kosmetyków, 

artykułów gospodarczych i t. p.

C E N Y  T A N I E  - o  f i

M a ra n i o swricit „cudach"
RZYM, 15—IV. PAT. „Popolc dTtaha" zamieszcza <Jłuł szy wvwiad z sea. Mar­

com. Znakomity uczony oświadczył, ża ro^-wój telemechaniki otwie-e n jw e m ożliwo­
ści. Telewizja znajduje rię uarazie w staijum  p uczątkowem aczkolwiek ostatnie do- 
świadceenią pozwal&N Przypuszczać, ł« y  najbliższym crarie można będzie pi^esy- 
ła£ podobizny na wieliticf przestrzeniach v. sposób zupełnie prosty. Co do m ożliwo­
ści porozumiewania się diogą radiową z innerm planetami raszego systemu słonecz- 
r.egc Marconi odpowiedział wymijająco, nie wykluczając jednak kategorycznie takiej 
możliwości.

ZSM

« A  mm l WARSZAWY
P o  sześc iomię s ię cc zne m s iedzeniu 

kam ien ie m w  mieście p rowincjona l -  
nem,  cho e iazb)  t ak  mi łem i kochane in  
Jak Wilno ,  n ie s łychan ie  oż y w c z o  dzia 
ł a  p rze wi e t r zen ie  się i odetchn ięc ie  
w ar t k im  nur tem życ ia  s tol icy,  to też 
n ie s ł y c h a n ą  rozkosz  s p r a w c o  mi już 
s a m o  ze tknięcie moich  s tóp  z as fal tem 
W a r s z a w y .

W i o s n a  t e g or o c zn a ,  n i eob l i cza lna  i 
k ap r y śn a ,  j a k  ws p ó ł c ze sn y  mę żczyzn a ,  
p r zy j ę ł a  mię n ie zby t  gośc inn ie ,  jesień 
ny m kapu śn iac zk i em  i m r oźn ym  w ia ­
trem,  k tóry nie p r z e s t a w a ł  dąć  z a r ó w ­
no przy słocie j ak  i w dn ie  s łoneczne,  
p rzez  ca ł \  czas  'mego poby tu .  T o  też 
p o m im o  k a l en d a rz ow e j  w ios ny  piękne 
w a r s z a w ia n k i  p a r a d u ją  v\ sw y c h  w s p a ­
n ia łych futhach, a co d z i es i ą t a  nie  zd ję­
ła  j e szcze  n a w e t  b o t ó w  lub śn i eg ów :  
ców.  Ty lk o  s t r a g a n y  ży w yc h  b a r w  
nych kw ia t ó w  na r oga ch  ulic i w ę d r o w  
n i  sp r z e d a w c y  f i jolków,  konw'alij  i p rze  
ła sz  czek,  m a rk u j ą  wiosnę .  Za  to za 
szybam* w y s t a w  sk le p ow yc h ,  króluje 
b ez w z g lę d n ie  i b ez ap e la cy jn ie  wiosna ,  
rzodkitv\  ki, s a ł a t a ,  s z p a ra g i ,  ogórki  nę 
c'ą s m a ko sz y ,  'a b a r w n e  symfon je w zo ­
rzys tyc h  p o w ie w n y c h  tkanin,  mienią 
cych się kolorami  tęczy,  s t a n o w ią c  ist 
ne po em at y ,  n i e odp arc ie  kusz ą  n ie wia ­
s ty z a ch ę ca ją c  je d o  w y d a n ia  o s t a tn ie ­
g o  g rasZa,  bez  za s ta no w ie n ia  o dniu 
ju t r zej szym.  P ra c o w n ie  krav\ ieckie ma 
j ą  t e ra z  sw o je  żniwa ,  są za w a l o n e  p ra- 
cą,  ug ina jąc  się pod n aw a łe m  p i lnych 
ob s ta  u nk ów ,  k a ż d a  mo dni s i a  musi  
mieć  b e z w a r u n k o w o  ki lka toalet ,

p ł a szc z  w io se nn y  i kos t jum,  j e szcze  
p ized  świę tam i ,  , ,bo a nuż j e szc ze  się 
ci epło zrobi  a x>na nie będz ie  mia ła  co 
włożyć " .

Dla  p r z y b y s z a  z prowincj i ,  p rzy ­
zw y c z a jo n e g o  do  n ieśp ieszen ia  się,  
ruch  p i es zy  i ko łow y i ca le  t e m p o  ży­
cia W a r s z a w y ,  j e s t  w p i e rw sz e j  chwil i  
o sz a ła mi a j ąc e .  Na ul idach.  w r es t a u r a  
c j ach ,  ka w ia rn ia c h ,  k inach ,  t ea t r ach ,  
t ł umy o ż y w ia n y c h  w yga da ny  ch ludzi,  
a u t ob u sy ,  t r a m w a je  p r ze p ch an e ,  każdy 
m'a iakieś  interesy,  ka żd y  się śp ieszy ,  
w  kinach,  t e a t r a c h  i t e a t r zy k ac h  s p e k ­
takle,  r o zp o c zy na ją  się punktua lnie ,  i
0  dz iwo  pu b l i czno ść  p r zyc ho dz i  pun­
ktualnie.

Ponu-mo, że od p r em je ry  minęło już 
d w a  tygodn ie ,  największe in  uzna n ie m i 
p o w o d z e n ie m  u p rasy ,  kryn ki i pu 
■'iiczności, c i eszy się św ie tna  sz tuka 
Zofji  Na łko wsk ie j  „ D o m  k o b i e t "  zna 
komic ;e w y s t a w i o n a  w T e a t r z e  Po l ­
skim. S zu ka  ta ł ączy g łębo k ie  w a l o r y  
l i t erackie  z doskona len i  z rozumien iem
1 o p a n o w a n i e m  w a r u n k ó w  scen icznych,  
mis t r zo ws k ie  ujęcie psycho logj i  7 W y ­
stępujący ch kobie t ,  da je  nam  żywe  i 
p l a s t y c zn e  odzwderc iad lenie ca łe go  ich 
życ ia  i rak r óżn eg o  i indyw- idualnego 
r e a g o w a n ia  na mi łość cz te rech  po k o ­
leń. „D o m  kob ie t "  jes t  g r an y  w T e a t r z e  
Po lskim konce r t ow o,  w y s t a r c z y  v\ ynłje 
nić na zw isk a  tak ich a r ty s t ek  j ak Bar  
sz cz ew sk a ,  H on o ra ta  Leszczyńska ,  
W a n d a  S ie m a sz ko w a ,  P rz yb y łk o  P o ­
tocka,  Mila Kamińska,  S łub ieka  i m-ło- 
d zm rk a  pe łn a  wdz ię ku  i ży w io ł o w e g o  
t e m p e r a m e n tu ,  P a c z y ń s k a  g r a ją c a  
p rze d s t aw ic ie lk ę  n a j m ło d sz eg o  p o ko l e ­
nia.  Z a r ó w n o  gra  a r ty s t ek  j ak i wys ta

w a  i p iękne  dek or ac je  p rzyczyn i ły  się 
do  pe łn ego  su kc esu  sztuki .

Ca ła  pńasa w a r s z a w s k a ,  k r y t y ka  i 
l i t e ratura ,  en tuz j as tyc zn i e  p rzy ję ła  pier  
w s z y  u u v ó r  sc en i cz ny  znakomi te j  lite­
ratki ,  w ró ż ą c  jej św ie tną  p rzysz łość  W 
t ym kierunku  twórczośc i .  Na j l epszą  
mia rą  sze rok iego  za in te re so w an ia  sz tu ­
ką  Na łko wsk ie j  jes t  fakt ,  że jest  ona  
o b le g a n a  p rzez cud zoz iemsk ich  p rzed  
s t awicie l i ,  k tó rzy  s fara ją  się o au t o ry ­
zację,  na t ło maczen ie  „ D o m u  kob ie t "  
n'a obce  języki.  Pan i  N a łk o w s k a  pod­
p isa ła  juz n a w e t  u m o w ę  na t łomacze  
nie sztuki  na  j ę zyk  niemiecki  i jes t  w 
fazie o m a w i a n ia  w’a r u n k ó w  na g ran ic  
jej w  Berl inie.  P o m im o  iz p. Z. Nałkow'  
sk a  n.e o pus zcz a  mieszkania ,  c i e rp iąc 
na p r ze wle k ły  b ronchi t ,  nie ma  ona 
chwil i  w y p o c z y n k u ,  g dy ż  jes t  zmuszo­
ną p r z y jm o w a ć  g ra t u l ac j e  l icznych 
wielbicieli  jej t alentu i p r o w a d z i ć  per ­
t r ak tac ję  c o  do  t łumaczeń ,  d o ty c h c z a s  
z a w a r ła  u m o w ę  na  t łomaczen ie  na je 
zyk d uń sk i  i j u gos ło wi ańs k i  o pr ó cz  nie* 
micck iego.  Bez w zg lę du  na n i ed ysp o  
zycję i zmęczen ie ,  p. Zof ja N a ł ko w sk a  
wi ta  k a ż d e g o  gośc ia  z w r o d z o n ą  sobie  
uprze jmośc ią ,  wdz ię k ie m i cza ru jący m 
uśmiechem,  ten peten faktu u jmujący  
sp o só b  byc ia ,  z j e d n y w a  szcz e rą  sym 
pat j ę dla u ta l e n t o w a n e j  cz a ru ją ce j  ko­
biety,  k tó r a  me d a j ąc  sie o d ur zyć  od 
n ies ionym t ryumfem,  zupe łnie  szcze r ze  
u b o l e w a  n ad  f iaskiem kolegi  s w e g o  
Iwaszk iewicza ,  k t ó r ego  p ie rw sz a  sztn 
ka „ K o c h a n k o w ie  z W e r o n y  zrobi ł a ge­
nera lną  s r o m o tn ą  klapę.

W  T e a t r z e  Małym,  g r a ją  wc ią ż  z 
n ie s ł a b n ą c e m  p o w o dz e n ie m  „ Z w ią ze k  
p rzy ję ła  mię n ie zby t  gośc innie ,  jasien-

n ie do br a n y  S h a w ‘a ‘‘. S z tu ka  ta gen j aL  
ne go  Angi ika,  sk r zy  się od i ron icznych  
pa radoksów '  i o st r ej  sa ty ry  ang iel sk ie  
go  sp o ł e cz eń s t w a .  W  T e a t r z e  Ma łym  
zna laz ła  ona  znak omi ty ch  in te rpre ta to­
rów', s zczegó ln ie j  w o s o b a c h  p.  Sam 
borsk iego ,  S ta n i s ł aw sk i eg o ,  j iań Ro m a 
n ó w n y  i Mo dz e lewsk ie j .  T a  os ta tn ia  
ma r e p r e z e n to w a ć  d oda tn i  typ kobie ty  
w spó łc ze sne j ,  w osob ie  Polki ,  pan ny  
Sz cz epa now sk i e j ,  c o p r a w d a  p r ze d s t a ­
wia ona  kaczej j ak sobie  S h a w  dz ielną  
Po lkę  w y o b r a ż a ,  a nie t aką  j aką  Po lk a  
j e s t  w  rzeczywis tości

W  T e a t r z e  N a r o d o w y m  gr a ją  na- 
p rzemian  „ D o n  J u a n a "  R i tne ra  i „Mn 
g j ę "  C h e s te r t o n a .  „ D o n  j u a n  j e s t  j ed­
ną z na j s ł a b sz y c h  sz tuk Ri t tne ra ,  jest  
j a k g d y b y  p r ze s t a r za ły  i- p rzewlekły ,  
nie ci eszy się też on zby t  wiclkiem p o  
wmdzeniem w'śród publ iczności .

P o m im o  ost rej  krytyki  „M ama i i  do 
w z i ę c i a"  G r z y m a ł y  S ied leck iego ,  gr'a 
na  w  T e a t r z e  Letnim cieszy  się dzięki  
g rze  pani  Ćwikl ińskiej  i W ę g r z y n a ,  jak 
również  s w e m u  d o w ci p ow i  dużą  frek­
wenc ją .

W  0-iri P ro  Quo,  na  r ewji  „M aj  za 
p a s e m "  t rudno z d o b y ć  miejsce,  pomi ­
m o  n ieobecnośc i  Ordonk i ,  Krukowsk ie  
g o  i Pogorze l sk ie j ,  każ d)  się śpieszy 
by us łyszeć now e  dos ko na łe  po l i tyczne 
k a w a ły  i ok la sk i wać  u lub ie ńca  pub  lic z 
ności  J a ro śs i e g o ,  klnąc w du ch u  w y ­
g ó r o w a n e  ceny,  c i a sno tę  i n i e w yg o dy  
lokalu.

„Gw ia zd y  W a r s z a w y "  w Morsk iem 
O k u  po  t r zech mie s ią cac h  b łyszczące j  
egzys tenc j i  s c h o d zą  w pełni powocize 
nia  w tych d n ia c h  ze sceny.  G w i a z d y  
W a r s z a w y  odznacza ły sie w sp an i a łą .

s t a ra n ną ,  p o m y s ł o w ą  i b o g a t ą  w y s t a ­
wą ,  p rzemi łą  ko-nferancierką O lsz y  i 
cz a r u j ą ce j  Lody  H a la my ,  d o w c i p a u r  
W a l t e r a ,  u r o d ą  i wdz ięk iem Karliriskiej 
a w  ogólnośc i ,  w ielkiem b o g a c t w e m  i 
u rozm ai ce n ie m p r o gr a m u.

P o z a  tem s tol ica na s z a  j e s t  obecnie  
p od  znakiem d ź w i ę k o w e g o  i mówiurk- 
go filmu, k tó ry w y p ie r a  w sz e c h w ła d n ie  
film n iemy.  P o d c z a s  meg o  p o b y t u  w  
W a r s z a w i e  o d b y ła  się ina u gu ra c j a  pier  
w s z e g o  po l sk i ego  filmu d ź w ię k o w e g o  
„.Moralność p’ani Dniskiej  , p i e rw sz a  
ta p r ó b a  nie n a d z w y c z a j  d o b r z e  się 
udała ,  gdyż  s ło w a  nie h a r m o ni zu ją  z 
o tw ie ran iem  ust  p i zez  a k t o r ó w  na ek ra  
nie, j ak mię in f o rm ow an o  jes t  to p o w o  
dem iż n a g r y w a n o  film oso bno ,  a p o ­
t em d op ie ro  doctajac do t ego s łowa .

Kulosa lnem pow odz en e in r  cieszą 
się świeżo  ^ dob ud ow ane  sale do k a w ia r  
ni ltalji na  N o w y m  Świecki ,  sale te wy­
b u d o w a n e  i u m e b l o w a n e  w stylu m a i r  
rytańsk im,  g r a ją c e  kolorami wit r aż )  i 
ró żn ok o lo ro w y ch  s ty lo wy c h  latarni ,  
p rzy o z do b io n e  z łoceniem i ma l ow id l am '  
p rzedz ie lone  mis ternie rzeźbionemu zło 
temi p r ze gró dka mi ,  pełne  niskich mebli  
i zac i sznych  kąc ików,  są w  każde j  p e ­
rze dnia aż do  po lnocy ,  miejs-cem ren 
des  vo u s  e l eg a nc k i e go  t o w a r z y s tw a .  
Z dob yc i e  w o ln eg o  s to l ika  w  tej ka w ia r  
ni j e s t  równie  t rudn e  j ak w Małej  Zic 
miańskie j  po m ie d z \  godz i ną  12 a w 
pól  do  trzeciej .

Z d a w a ł o b y  się, że  p rzy  hakiem prźe  
pełnieniu d rogich  r o z r y w k o w y c h  lokali ,  
sy tu a c j a  f i n an so w a  uwesakąńców stoi 
cy,  jest  w k w i t n ą cy m  s tanie ,  a jednak 
ze w sz ą d  się s łyszy u ty sk iw an ie  na cia­
sno tę  gotówłcowa ,  n ie ty lko  się o tem

słyszy ,  ale m o ż n a  to n a w e t  o b s e rw o  
w i ć  u f ryz je rów,  gdzie,mie  trzeb'a go  
dż inami  w y cz ek iw a ć ,  w e  w szy s t k i ch  
sk l epach ,  gdzie'  up r ze jm ość  kup có u  
j e s t  n i e b y w a ła  a cz as am i  d o r ó w n y w a  

1 n a w e t  upr ze jmośc i  k u p c ó w  zagranica,  
Z p o w o d u  b r a k u  go tó w ki  p o d o b n o  fut­
r za rz e  obniżyl i  ceny futer  n iemal  do 

p o ło w y  a b y  bod a j  t rochę  p ien iędzy 
za łapać ,  a i n’a s z e w c ó w  w a r s z a w s k i c h  
p r z y sz a  o b e c n ie  zła p as a ,  że nie b ę d ą  
już mogl i  w da l szy m c iągu  cen w j ś r u  
b o w y w a ć ;  ba,  n a w e t  juz pon i ek tó r  y 
ce n y  obniży!  w o b a w ie  konkurenc j i  li 
my  „ B a t a " ,  k tó ra w  dniu 3 kwie tnia  
o tw or zy ła  po dw oj e ,  a s p r ze da je  bu ty  > 
pantofelki  na jd roże j  po  t r zydz ieści  pięć 
złotych.

Aby  za chęc ić  pub l i cznoś ć  „ B a t a "  
oglos ła,  ze p e r w sz e  10 p a r  b iedzie roz­
d a n o  za d a r m o,  to  też t łum biedoty,  
c i erpl iwie czeka ł  w  ogonku  od pó łnocy  
n'a o rwa rc ie  sklepu  J a k  b a r d z o  miesz-, 
kańcy  W a r s z a w y  są  obdz ie ran i  przez  
mi e j s c ow yc h  sz e w c ó w ,  św ia d c z y  fakt,  
że w  d w a  dni p o  o tw arc iu  sklepu nie 
moż n a  się by ło  doc i s nąć  do w y s t a w y ,  
a klienci  ch cąc y  n ab y ć  o b u w ie  po do 
s t ę p n yc h  ce nach ,  t łumnie czekal i  w 
ogonku  na  sw o ją  kolej w p u sz c ze n i a  do 
sklepu,  u pr zy j em nia jąc  sob ie  nudy  wy  
cz e k i w a m a  do w ci pa mi  na t e m a t  chci ­
wośc i  s z ew có w .

W ł a ś n i e  ten bez t rosk i  hu mo r  W a *  
szawy s t a r towi  jej na j wi ęks zy  u rok i 
d fafego  ka żd y  p r a w y  wilniani t ipowinien 
co pewie n  czas  po j e ch a ć  do  W a r s z a w y  
a b y  się p o z b y ć  w r o d z o n e g o  pesymiz-  

gc ' '
w sz ys tk i ego  zbyt

m u  i n au cz yć  się pogodn ie j  p a t rzy ć  i 
śmiać się i nie bhać 
t r agicznie. Z. K aiieińska.
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ZJAZD SP̂ aZISiiCZY W SIMIE
D n ia  11 b. m.  o db y ło  się w  Wi ln ie  

V o k r ę g o w e  ze br an i e  zw ią zku  r e w ’zyi 
n e g o  spółdz ie lni  ro ln iczych .  Na ze b ra ­
n ie  p r z y b y ł o  około 150 d e l e g a t ó w  ze 
spółdz ie ln i  mlecza r sk ich ,  kas  .Stefczyka 
spó łdz .  ro ln iczo-hand lowych  i innych 
( ro ln i cz y ch )  n a l eż ąc yc h  do okręgu  W i­
l eń sk i eg o  t e go ż  związku .  W  ze br an i u  
r ó w n i eż  wzięl i  udział :  prof.  S ta n i s ł a w  
W o j c i e c h o w s k i  b. p re z y d e n t  Rzpli tej  
p r ze ds ta w ic ie l  u r zęd u  w o je w ó d z k ie g o ,  
p a ń s t w o w e g o  Ba n k u  Rolnego ,  o k r ę g o ­
w e g o  u r zędu  z iems k ieg o  w o je w .  T o w a  
r z y s t w  O rg a n i z ac y j  i Kó łek  Rolniczych 
z t r zech  w o je w ó d z tw ,  p rzeds tawic ie l e  
m ie j s c o w y c h  central i  spółdz ie l czych .  
P rz e w o d n i c z y ł  zebran iu  z u r zę du  p re ­
ze s  R a d y  O k rę g o w e j  p.  W ł a d y s ł a w  
Malski .  p r z y r y  po po w i tan iu  d e le ga tó w  
i gośc i  udziel i ł  g łosu  prof.  W oj c i e ch ow ­
sk i e m u  dla w y g ło sz e n ia  r eferatu p. t. 
„ Z a d a n i e  w y c h o w a w c z e  spółdzie lni  roi 
n iczychT.  P re le ge n t  w  żywe m,  ilustrcw 
w a n e m  p rz y k ła da m i  p rze mó wie n iu  zo­
b r a z o w a ł  s z y b k ą  ewoluc ję ,  j aką  p rze ­
sz ło  rolnictw-o w  c iągu os ta tn ich  k i lku­
dz ies i ęc iu  lat, s c h a r a k te r y z o w a ł  sy s t em  
n o w o c z e s n e j  p rodukc j i  i m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  w y m ia n y ,  w reszc ie ,  w y ja ś n i a j ąc  
p r z y c z y n y  o b e c n e g o  k ry zys u  rolnicze­
go,  w s k a z a ł  n a  spółdz ie l czość ,  j ako  je­

d y n y  ś r od ek  do  podn ies i en ia  roln c t w a  
i w-ydobycia wie j sk i eg o  ludu z b e z n a ­
dziejnej  c i em not y  i nędzy.  S twierdzi ł  
j ednak,  że spó łdz ie l czość  nie może  być  
t r a k t o w a n a  j e dyn ie  j ako  s p o só b  do 
os iągn ięc ia  do b r o b y tu  m a te r j a m eg o ,  
m a  ona  b ow ie m  wielkie za dan ie  sp o­
łeczne.  p od n ie ść  s t ronę  m o r a l n ą  cz ło ­
wieka ,  w n o s z ą c  w s tosunk i  g o s p o d a r ­
cze,  na  mie jscu d o t y c hc z as o w ej  walki ,  
czynn ik  w sp ó łd z ia ł a n ia  o p a r t e g o  na 
sp r aw ie d l i w ość ,  i b ra t e r s twie ,

Refe ra t  zos ta ł  w y s łu c h a n y  z wid*  
kicm za in te re so w an i em  i p rz y ję ty  en tu  
z j as tycznie.

VV da l s zym  c iągu ob rad ,  k i e row nik  
okręgu  w i le ńsk iego  związku rewizyj  
n eg o  spó łdzielni  rolniczych,  p. Antoni  
Kokociński ,  złożył  sp r a w o z d a n ie ,  w  
letórem p r z e d s t a w i ł  s t an  ob ecn y  spół  
dzielni  zw ią zk o w y c h ,  o raz  w ar u n k i  i 
r ez u l t a ty  p r ac y  zw ią zk u  w roku ub ie g  
łym.  N a o g ó ł  ze s p r a w o z d a n i a  wyn ika ,  
że rok ub ie g ły  za zna czy ł  się pod ka ż ­
dym w z g lę d e m  s tab i l i zac ją  s to s un k ów  
i umo cn ien iem zdo by ty ch  rezu l t a t ów  w 
'Spółdzielniach.

R oz w ój  spółdz ie lni  ro ln iczych  na 
t e ren ie  okręgu  w i leńsk ie go  związ ku  re 
w izy jn eg o  spółdz ie ln i  ro lniczych p r zed  
s t a w ia  pon iż sza  tabela .

Stan s łóJJzicH i na dz. 1 stycznia 1930 r.

r

W ojew ód ztw o stU czyk *
S p ó łd z . S p ó łd z. 

Mlecz, rolo hzijdl.
S p ó łd z .

intie Razem

W ilciisk ie 38 10 4 147
N ow o^ródzK ie 107 63 6 3 179
B ia ło s io ck ie  (d w a  pa-

;wiat r) 31 6 2 — 39

Razem 233 107 18 1 365

P rzyrost proc. sp o ta s . 10 ,8  proc . 1 prcc. — — 7 proc*
C zlom ców  w tysiącach 108 15 4 0.5 127,5
F u n d u sze  w ła sn e  w ty-

siącacn  złotych 4.323 3b9 316 52 5060
P rzyrost p r o u  fun du ­

sz ó w  w łasn ych 3» proc. 84 proc . 7»  proc. 157 Droc. 41 proc.

W a ż n i e j s z e  w ia d om oś c i  z dzia ł a lno 
ści g o sp o d a rc ze j  p r z e d s ta w ia ją  się n a ­
s t ę p u ją co :

s u m a  w k ł a d ó w  osz cz ędnośc i  w  Ka 
s a c h  Stefczv ka wyros ła w  p o r ó w n a n iu  
d o  roku ub ie g łe go  o 112 proc.  osiąg;  
j ą ć  1 .200  tys i ęcy  zł.,

su m a  p o ż y c ze k  w  obroc ie  w Ka­
s a c h  wyn os i  15.571 tys,  zł., w  s t os u n ­
ku  do  roku ub ie g łe go  więcej  o 33  p roc. ;

spó łdz ie ln ie  m le c / a r s k ie  p r z t r o b i ł y  
mleka  bl isko 13 mi l jonów Itr. czyli  p rze  
r ó b k a  w p o r ó w n a n iu  z rokiem ubiegł ,  
z w ię k sz y ł a  się w  woj.  w i l eńsk ie m o 93 
p roc . ,  w now 'ogródzk iem o 37 proc. ,  
za na b i a ł  w y p ła c o n o  d o s ta w c o m  2 .644  
tys. zł.,

w  spó łdz ie ln iach  rolniczo hand lo­
w y c h  o b r o ty  w zro s ły  o 67 p roc. ,  kosz  
ty  h a n d i o w e  zmnie j szy ły  się z 4 ,8  proc.  
d o  4,1 proc,  ob rotu ,  p r zy p us z cz a l n y  
w y p a d k o w y  zysk wynies ie  około 135 
tys.  zł.

Wvs i !k i  związk u  w robu  ub ieg łym 
by ły  s k ie ro w a n e  g łównie  ku p r zy g o to ­
wan i u  sił mi e j s c o w y ch  do p r o w a d z e n i a  
spółdz ie lni .  U r z ą d z o n o  w  tym celu sze­
reg  k u r s ó w  i konferencyj .  k tó rych  re­
zu l t a ty  oka za ł )  się b a r d z o  doDre os iąg 
n ię to  bo w iem ,  że o g ro m n a  więks zość  
spó łdz ie lni  zos ta ł a  już us am odz ie ln i ona  
i nie p o t r ze b u je  ciągłej  be zp oś r edn ie j  
p o m o c y  zw ią zku  w p r ow ad ze n iu .  D z i t  
ki kur som,  u r z ą d z a n y m  pr zez  związek ,  
dz i ś  d u ż o  spółdzie lni  p o s i a d a  po parę ,  
a  n a w e t  ki lka osób  o b e z n a n y c h  z t e c l r  
n . k ą  p r o w a d z e n ia ,  gdy  do n ie d a w n a  
lu s t r a t o r ow ie  związku  zmuszeń,  byli  
p o d c z a s  do ja z d ó w  do  spółdzie lni ,  czę­
s t o k r o ć  w y k o n y w a ć  funkcje z a r zą dó w .  
Po zw ol i ło  lo, p om im o redukc ji  pe r s one  
!u związk u ,  zwiększyć  w y d a jn o ś ć  
p r a c ) .

P o  sp r aw o zd a n iu  ogó lnem zebran ie  
p le n a r n e  zos ta ło  podz ie lone  na  działy,  
o d p o w i a d a j ą c e  ro dza jom  spó łdzwlni ,  a 
m ia n ow ic i e :  dzi‘ał kas  S tefczyka,  dział  
spółdz ie ln i  mlecz a r s k ic h  dział  spółdziel  
ni ro żnych  ( h a n d l o w a  i p r z e tw ó rc z e ) ,  
k tó re  o b r a d o w a ł y  każdy  zos obna .  
P r z e d m i o te m  ob rad  by ło  za po zna n ie  
się z o b ec nym  s t an em  i n . ed o m a g an ia  
mi  spółdz ie ln i  o raz  w ysu n ię c ie  w s k a ­
z a ń  dl‘a p o s tę p o w a n ia  w przysz łośc i .  
P o  p r z e p ro w a d z e n iu  dyskus j i  zebran ia  
dz i a ł o w e  uchwal i ły  s z e r e g  rezolucyj  i 
w n io s k ó w .

Na nas tępne j  sesj i  p l enum ze br an i a  
zos ta ł  n as zk ic o w an y  j irzez kierowmika 
o k r ę g u  związku  p. A. K o k oc iń s k :ego 
p la n  p r ac y  n a  rok 1930.

Z u c h w a lo n y c h  w n io s k ó w  or az  us ta  
loneg o  p la nu  p r a c y  związk u  wynika,  
że w  roku b ie żą cy m  spó łdzie ln ie  o raz  
ich ce n t r a l a  p a t r o n a c k a  w y s u w a j ą  et a r  
s t ę p u j ą c e  p r o je k t y  i zamierzen ia .

I. P r z y s p o s o b i e n i '  i d e ow e  i p r ak ty  
czn e  pionierów-- i p racowników'  w ru­
chu spó łdz ie l czym,  przc-z u rządzen ie  
kturgów spó łdz ie l czych  dla instrukto* 
ró w  ro lnych,  nauczyc ie l i  s zkół  po w ­
sz ec h ny ch ,  p r ac o w n i k ó w ,  członków za 
r ządów i rad n a d z o r c z ) c h  spółdzie lni ;  
woeszcie u ś w ia d a m i a n ie  cz łonkó w spół  
dzielni  za p o m o c ą  ze br ań ,  o b c h o d ó w  i 
b ib l jo tek  spółdz ie lczych.

11 Dąż en ie  do  op ar c ia  działa lnośc i  
spółdz ie ln i  na fun du szach  mie j scowych  
a więc  do p o zy s ka n ia  od p o w ied n i ch  
lu n d u sz ó w  udz i a ło wy ch ,  p o n a d t o  w  
ka s ac h  S te fczyka —  wkłaciów'  oszczęd  
ności .

111. Vi /m oc n ie n ie  o r ga n iz acy jne  spół  
dzielni  przez-

a )  n ie do p u szc za n ie  do  p o w s t a w a ­
nia spółdz ie ln i  s ł abych ,  a za te m st’av ' i a  
nie za łożyc ie lom os t rze j szych  w a r u n ­
ków uru cho mi en i a  spółdz ie ln i ;

b )  usunięcie  ze spółdz ie ln i  człon 
k ó w  źie wyw iązu jących  się ze sw y c h  
o b o w ią z k ó w ;

c)  rozgran ic ze n ie  t e renu dzia ła lno­
ści po m ię d zy  k asami  S te fczyka ,  za gę ­
szczen ie  sieci  Kas  p rzy  . j ed noc ze sne m 
ro zd r ab n ia n iu  ich;

d )  ' komasac ję  d r o b ny ch  spółdzie lni  
mlecz a r s k ic h  są s i ad u j ąc y ch  z so b ą ;

e)  ko o r d y n o w a n ie  działa lnośc i  spół  
dzielni  różnych  rodza i  w  ścisłej  w sp ó ł ­
p r ac y  ze sobą  i w 'zajemnem pop ie ran iu  
-się

IV. Zwi ęks ze n i e  w yd a jn oś c i  go spo  
da rcze j  w ispóldzielni  przez

a )  ogran ic ze n ie  .kredytów w  k as ac h  
S te fczyka  do ce lów w yłą cz n i e  p r odu k­
ty w n y ch  i da ją c yc h  szybk ie  r ezu l t a ty  
dla g o s p o d a r s t w  członków' ;

b )  podn ies i en ie  j akośc i  produktów'  
nab ia ło w y c h  d r o g ą  cent ra l i zacj i  p rze ro  
bu mleka ,  mechan izac j i  mleczarni ,  
ksz ta ł cen ie  i p re m j o w a n ie  kierowmików 
mlecza rni ;

c)  zajęcie  się o r g an iz ac ją  zbiornic
jaji

d)  u t r zym ani e  na niskim poz iomie 
ko sz tó w  hand!ow'ych i ko sz tó w  p i o  
duKcp p rze z  z a s t o so w a ni e  w mia rę  
możnośc i  z a s a d y  b e z p ł a t n e g o  pełnienia 
o b o w i ą z k ó w  przez  w ła d z e  spółdzielni ,  
zwiększen ie  o b r o tó w  iub p r ze róbk i ,o raz  
o sz czę dn o ść  w  w y d a tk a c h  rzeczowych .

P o d h n )  wyże j  p lan p r a c y  oraz  
wnioski  zos ta ł )  z a tw ie rd z on e  przez ple 
■nurn zebran ia  p o c z e m  do k o n an o  w y b o ­
r ó w  uz up e ł n ia j ą cyc h  do R a d y  O k r ę g o ­
wej ,  której  skład  na  rok 1930 j e s t  na ­
s t ę p u ją cy :

1. E d w a r d  Bok un  z ka s y  w N o w o  
gr ódku ,  2. S ta n i s ł a w  M es o je d  z ka s y  
w Iigiialinic, 3. Józef  Bar t k ie wic z  z ka­
sy w Kusze lewie ,  4. Lucjan W i l an to  
wic z z kasy  w Sz cz ucz yn i e  Lidzkim, 5. 
W ł a d y s ł a w  Malski  ze spółdz .  mlecz,  
w B i t n ia k o n i ac h ,  6 . Alfred Suszyńsk i  
ze spółdz .  mlecz,  w Koz łowsku ,  7 )  S ta  
•nisław Osiecimski  ze spółdz .  mlecz,  w  
N ;es tan i szk ac h ,  8 . Szymon  Br odo w icz  
ze spo łdz .  mlecz,  w  Zdzięciole,  9. W a ­
c ław Ż u ra w sk i  ze spó łdz .  roln Irandl. 
w  D ok sz y c a c h ,  10. Ma r jan  G o sk  zc 
spółdz .  roln.-handl .  w  Br as ławiu ,  11 
T a d e u s z  Mus i a łowicz  z e ' s p ó ł d z .  roln. 
handl .  w  W o ł k ow ys ku ,  12 Cz es ła w  Dę 
bicki  ze spółdz .  lniarskiej  w  Horodż* 
kach.

Na tern p o r z ą d e k  ob rad  V okręgo ­
w e  zebran ia  zv\ ązku zos ta ł  w y c z e r p a  
ny. W  dn iu  n a s tę pn y m  zjazdu  d e l eg a ­
ci uczes tniczyl i  w  w a ln yc h  zgr om a dz ę  
m a c h  cen tra lne j  kasy  spó łe k  ro ln iczych  
i zw ią zk u  m le cza r s k ie go  o dd z i a łó w  w 
Wilnie.
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Na odcieku gra.ńczoym koło stacj' Za­
wiasy zgłosił się do naszych placówek 
przybyły z Kowna profesor tatutejczego 
uniwersytetu p. 3irtysEko, M ór/ powoi l-  
jąc s \  na udzielone przez nas-e władze 
zezwolenie prosił o umożliwienie mu odje­
chania do Wilna.

Prot. birżyszet iowarzyL dwie córki I 
kuzyn Zakiewicz. Ten ostatni dopiero po

godzinie został przepuszczony na nasze 
terytorjum ponieważ z«szła potneba załat­
wienia; pofizebnych formalności. GoSC z 
Kowna przybył do W1.na » charakterze 
piywatnyn. na kr.i, św.ąt i zabawi w ra- 
szau, mieScie oKoło 2 tygodni.

Prof, Siriyszko zamieszkał u krewnych 
przy ulicy AntokoŁkiej 103. (c)

Zakiziae ztattiiiM t  a r M i ajletoa
Delegaci sp. ecjalnej ■ komisji ministerstwa 

skarbu przeprowadziła niespodziewaną rewi 
zję w mieszkaniu Klemensśa Monkielewicza 
przy ulicy Zakretowej 7 i ujawnili u k n te  
w walizach medykamenty które zasadniczo 
nie są dozwolone na terenie Polski, a które 
zositaly sprowadzone potajemnie drogą nie 
legalną.

Najciekawszem jest w  jaki sposób natra­
fiono na ślad że Monkielewicz przechowuje 
u siebie zakazane lekarstwa.

Otóż podczas rewiziiji agend poszczegól­
nych urzędników celnych przeprowadzanych 
z racji znanych nadużyć celnych w których 
jak, wiadomo są zamieszani i niektórzy u- 
rzędnicy, natrafiono na dokument, w którym 
pew na osoba powiadomiła, że Monkielewicz 
jest w  posiadaniu zakazanych medykamen­
tów. Pismo to wpłynęło do jednego z urzęd 
ników jeszcze w kwietniu roku ubiegłego

lecz dziwnym zbiegiem okoliczności nie o- 
trzymalo odpowiedniego skierowania i tak ' 
przeleżało jak to się mówi „pod suknem*1 o- 
krągły rok.
Dlaczego tak się stało, zajęty się tern odpowie 
dnie władze które stwierdzą czy zaszedł 
tu wypadek umyślnego ukrywania winnych 
czy tez tylko niedopatrzenie. W  k’ażdym ra ­
zie sprawa ta jest obecnie tematem szero­
kich rozmow.

Z  listu który nadszedł w  tej sprawie mo 
żna było wywnioskować że medykamentów 
tych Monkielewicz posiadał większą dość i 
-b y w tl  je w 'aptece przy ulicy W. Pohulan 
ka 25, którą dzierżawi! od niejakiej Chomi- 
czewskieji i to skłoniło komisję do dokona­
nia u jego rewizji mimo roezrej zwłoki w  
sprawie króra wymagała natychmiastowego 
z"ałatv, ,enia. Że decyzja ta była słuszna do­
wodzi wynik rewizji w  postaci ujawnienia 

przemytu, (c)
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MU DZIECIĄTKA JEZUS!

Tendencja barorretrycziu: wztost.
U w a g i :  pogoc .ie.

—  Sprostowanie. We wspomnieniu po- 
śmiertnem o śp. Stanisławie Horwacie zaszła 
pomyłka —  „Gubernij Zachodnich1' było uzifc. 
więć, a nie dziesięć mianowicie: Wilno, Ko­
wno Urodno, Mińsk, Witebsk, Mohylew, Ki 
jów, Wołyń, Podole

n a b o ż e ń s t w a
— (k) Rozkład nabożeństw wjelkotygu 

dniowy on f <$
w kościele św .Rafała. W  Wielki Czv:ar 

tek nabożeństwo odprawione będzie o  godz. 
10 rano. W Wielki piątek nabożeństwo o g. 
9 rano, W Wielką Sobotę o godz. 8 rano.

Rezurekcja odprawiona będzie o godz. 6 
rano w niedzielę

U R Z ĘD O W A
—  (y) Jakie dokument)! obowiązują w 

Gdańsku. Ministerstwo Sp-c Wewnętrznych 
nadesłało do urzędu wojewódzkiego w zwią­
zku ze zdarzającymi się wypadkami przekra­
czania granicy polsko gdańskiej bez doku­
mentów stwierdzających polską przybalez 
ność pańsrwow '^ .okólnik wyjaśniający iakie 
dowody upoważniają do przekraczania tej 
granicy. Są to: dowody osobiste, przewidzia 
ne rozporządzeniem ministerstwa spraw we­
wnętrznych o dowodach osobistych, jednak­
że tylko w tym wypadku kiedy zaopatrzone 
są na stronie 3ciej w odpowiednie zaświad­
czenia powiatowej władzy admmistr'acji ogól 
nej, dowody osobiste, stwierdzające obywa 
telstwo polskie, które byfy wystawione 
przez władze administracji ogólnej, legityma 
cje służbowe urzędników panstwowrych i o- 
sób wojskowych, paszporty zagraniczne. W 
stosunku do obywateli polskich żadne inne 
dowody przez władze gdańskie nie są re ­
spektowane. W szczególności nie upoważnia 
ja eto przekroczenia gFanicy polsko gdań­
skiej dowody wystawione przez gminy o ile 
nie z’awierają wskazanego wyżej zaświadcza' 
nia obywatelstwa polskiego władz admini­
stracji ogólnej. Osoby, które przybywają na 
teren w.m. Gdańska bez wskazanych wyżej 
dowodów osobistych są narażeni na wydalę 
nie z tego "obszaru przez władze gdańskie, 
które stornią odpowiednie postanowienie li­
niowy polsko - gdańskiej z catą ścisłością i 
bez żadnych wyjątków.

W O JS K O W A
—  lllgi w służbjo wojskowej. Urząu W o 

jewódzki otrzyma! obszerny okólnik Min. 
Spr. Wewn. w sprawie ulg’wojskowych, któ 
re mogą być stosowane przy poborze roczni 
ka 1909.

Okólnie zawiera postanowienie w spra­
wie udzielania odroczeń studentom i ucz­
niom, jedynym żywicielom oraz poborowym 
k tó r / '  w okresie poboru odziedziczyły po 
zmarłych rodzicach gospodarstwa rolr.e lub 
inne wa> sz.taty pracy.

—  (a) Ku praeątrodze rezerwistów pio w o 
ływanych na ćwiczenia. Władze bezpiec/eń-
*wa ujawniły, że niektórzy rezerwiści którzy 

w roku ubiegłym mieli być powołani na ćwi 
czenia przedkładają zaświadczenia pewnego 
lekarza, który stwierdzał, że rezerwista w o- 
kresie letnim ciężko chorował i nie byl w ta 
nie zgłosić się do wojska.

Poczęto te świadectwa badać i okazało 
się że wy stawu je człowiek którym niemmł 
prawa jpraktyk' lekarskiej, a jedynie 'uzurpu­
jący sobie tytuł lekarza. On to wystawiał 
potrzebne świadectwa lekarskie za ćpntrując 
je w pieczęcie za co pobierał wysokie wy­
nagrodzenie. Że byl znanym dowodzi, cho- 
eiażb\ fa k t , . że mieszkając pod Wiłnem w 
stronę . NWile^ti miał „praktykę" wśród 
mieszkańców śródmieścia i na najodleglej 
szych pervferjach.

SĄ D O W A
—  (y ) Zmiany w sądownicrwlp. Ostatni 

numer „Monitora" przynosi rozporządzenie o 
przeniesieniu w stan  spoczynku prezesa sądu 
Apelacyjnego w Wilnie p . ’L. Bochwica oraz 
przeniesieniu na emerytuię sędzigo Sądu O 
kręgowego w Wilnie p. M. Hryniewieckiego.

Jak wiadomo na miejsce ip. Bochwica-mia 
nowany został dotychczasowy prezes Sądu 
Okręgowego p. Bzowski, a opuszczone 
przez niego stanowisko ma podobnoKobjąć 
prezes sądu ok> . w Nowogródku p. Wy­
szyński.

SZK O LNA.
—  (y1) U[VJiistwOwionp gimnazja. Mini­

sterstwo WR i OP powiadomiło Kuratorjum 
że z dniem 18 marca rb upaństwowione 
zostały następujące średnie zakłady nauko­
we: gimii. koedukacyjne Towarzystwa Szko 
)y Średniej w Sfolpcach i gimn koedukacyj­
ne. Polskie jn,. Tomasza Z a n a 'T -w a  szkol ' 
polskiej w MolodeCziiie.

W związku z tern z dn. 1 kwietnia z-osta 
nie asygnowanie zwrotu opłat szkolnych 
prac w nikom państwowym, których dzieci 
uczą Się W  wymienionych szkołach.

ERACA I OPIEKA SPO ŁEC Z NA
—  Działalność Wydziału Opieki Spolecz 

uej Magist atu m. Wilna. W miesiącu marcu 
wydział sprawował opiekę zamkniętą i ot­
w artą  zaspakajając ze środków publcznych 
najrozmaitsze potrzeby n.ezbędne os ób u- 
bogich, zamieszkałych na terenie naszego 
miasta.

Do dyspozycji swej wydział miał .żłob­
ków 4, schronisk 36, burs 8, domów Opieki 
dla S ta r tów  6 i domów dla nieuleczalnie chn 
rych 2, w których to zakładach przebywało 
w  miesiącu marcu ogółem 2071 osób.

Poza tern na usługach swoich miar także 
4 schroniska dzienne.

Na pow) ższy cel ogółem w'ydano tytułem 
subsydjum zł 82.763 gr 22.

BK-dnych miasta Wilna także leczono na 
koszt miasta w ilości osób 535, , na pokry­
cie należności za kuracje w \d a n o  57,163 zł. 
57 gr.

Wydział Opieki Społecznej w; miesiącu 
marcu zatrudnił ogółem t .1 '7  osób skiero 
wanycti przez Państwowy Urząd Pośredni 
otwa Pracy.

Poza tein tytuiem doraźnej z’apomogi, 
pod różnemi postaciami wydano zł. 16.239 
gr. 07.

Przyjętych podań zostało 3.473 w tern 393 
podania zostały uchylone po stwierdzeniu, że 
osoby, które złożyły je nie zaslugiw'at) na 
pomoc ze strony Opieki Społecznej.

Świadectw niezamożności wydano 1 1 1 .; 
Świadectw ubóstwa —■ 100.

W  miesiącu marcu zostało w yda­
nych dla bezrobotnych i biednych 13.423 
porcyj obiadów ł dla jch dzieci 6.829 porcyj 
mleka. i

Poza tern 41 osć>b zmarłych pochowano 
na koszt Magistratu.

51 osoba korzystała z bezpłatnej pomocy 
lekarskiej. —

50-ciu osobom, udającym się do swego 
n: jsca stałego zamieszkania, wypłacono 
599 zl. 05 gr. rytmem nadrożnego.

■Razem w ydatkowano gotówką na cele 
powyższe 158.764 zt. 91 gr. nie licząc kosz 
tóv- włożonych na pokrycie obiadów, mleka 
i kosztów administracyjnych.

— (y ) Budżety Kas Chorych zaiwiPrdzo 
ne. Władze centralne zatwierdziły ostatnio 
budżety Okręgowego Z w . Kas Chorych w 
Wilnie oraz Wileńskiej Kasy Chorych.

UNIW ER SY TEC K A
—  Promocja. We środę dnia 16 bm, o g. 

13 w Auli Kolumnowej Uniwersytetu odbę­
dzie się promocja p. Stanisława Białka ,na do 
która wszechnauK lekarskich.

ZEBRANIA I O D C ZY TY
— (k) ZebranK' osgarJizacyJ katolickich.

Zebranie Konferencji Pań Miłosierdzia 7-ej 
parafji po Bernardyńskiej odbędzie się 17 
kwietnia w sali ligi Parafialnej.

K O M U N IK A T Y .
—  Konsulat Łote wski w Wilnie będzie nie 

czynny: w czwartek 17 kwietnia, piątek- 18 
kwietnia, niedzielę 20, poniedziałek 21 i wto 
rek 22 kwietnia.

—  (k) Ki.rsa dla Zaiządoe. SMP po­
wiatu grodzieńskiego. Dnia 25 i 26 kwietnia 
odbędzie się w Krynkach kurs dla zarządów 
SMP' Krynki, Porzecze : Ignatowicze. Na 
kurs winny przybyć zarządy SMP męskiej 
i żeńskiej, prezesi ka) sekretarz(ka) skar- 
bnik(ka)

RÓŻNE
—  Hoj.-ja onara. Przechodzący w sum 

spoczynku Prezes Sądu Apelacyjnego p. Lu­
cjan Boehwic Złożył na ręce JM Rektora U- 
n iw ersn .i tu  Stefana Batorego I.40U z1., ze­
branych przez współpracowników Sądu dla 
uczczenia zasług ustępującego ze stanowiska 
prezesa, przeznaczając wspomnianą sumę na 
nagrody dla studentów, a mianowicie dwie 
po 500 zt, za najlepsze prace z Zakresu na­
uk prawniczych oraz jedną w wysokości 
400 zl. za pracę nad h>storją p o w su ń  w  zie 
mi nowogrodzkiej względnie wileńskiej,. Hoj 
nemu ofiarodawcy Rektorat ski'ada -najgoręt­
sze podziękowanie.

—  Autobuąy do Kalwarji. W  dniu 17 bm. 
(Wielki, Czwartek) z powodu obchodzeni? 
Stacyj Męki Pańskiej, uruchomione będą 
autobusy „Spółdzielni11 linji ,nr. 2 do Kalwa- 
flfi-

Autobusy będa kursowały od Rogatki 
Kalwaryjskićyj od godziny 16 co 15 minut.

—  (a) Towarzystwo Eugeniczne nawtą. 
żuje If.mtakt z wojskiem. Rozwijające się 
pomyślnie Wileńskie Towarzystwo Euger.icz 
ne postanowiło nawiązać stały kontakt z 
wojskiem W tym też celu na posiedź min 
zarządu Towarzystwa, które się odbyło 
wczoraj wieczorem omawiano szczegółowo 
tą sprawę i rozpatrzono sprawę wygłaszania 
dia wajska odczytów, roz,powszechniania w 
garnizónie tablic orientacyjnych, werbow? 
nia nowych członkow wśród- wojskowych 
i t. d.

Sprawozdanie z postanowień, powziętych 
na posiedzeniu podamy w jednym z najbliż­
szych .numerów.

—  (k) Z arząd zen ie  Związku Wileńskie, 
go Młodzieży Polskiej. Celem ułatwienia pra 
cy w SMP a także celem wzmożenia wydaj 
ności nracy Związek Wileński Młodzieży 
Polskiej wydal rozporządzenie. ab\ SMP tak 
męskie jak żeńskie przeprowadziły podział 
swoich członków na zastępy, złożone z 6 do 
10 osób. Na czele zastępu ma stać zastępo­
wy, wybrany przez zastęp, a zatwierdzony 
przez zarząd. Zastępcy mają opracować 
swój program pracy, tak aby byl zawarty w 
ramach programu SMP. Zastępy mają sta.no 
wić zgraną grupę osób, któraby prowadząc 
pracę kulturalno oświatową misia możność 
częstego obcowania ze sobą (n ie t\ 'ko  na ze 
braniach plenarnych 2 razy miesięcznie) ce­
lem zapoznania się zt sobą i wnlywania do 
datniego wzajemnie na siebie. Przy podziale 
na zastępy jako kryterjum tuo izen ia  zastę

pów  należy przyjąć przedewszystkiem miej,- 
set zamieszkania, potem wzajemne sympatje 
Mając zorganizowane zastępy, naieżj stwo­
rzyć sieć alarmową SMP. Płan sieci alarmo 
wej ładnie wykonany (ołówkiem należy 
zawiesić na ścianie Ogniska.

—  Polsko litewska kor>K|encja granicz, 
na została ottioczona. Jak się dowiadujemy 
mająca się odbyć polsko litewska konferen­
cja w sprawie realizacji umowy w tz. ma­
łym ruchu granicznym została odroczona.

— (y 1 N-mesrowcowa a«.os na terenie cu 
4ej Polski. Min. robót publicznych prz_, stąpi­
ło do „znakowania*1 szos w całej Polsce. 
Wszystkie szosy będą ponumerowane i po­
dzielone na: .szosy główne i szosy boczne

Główne oznaczone będą liczbą czerwo­
ną umieszczoną na białej tarczy, boczne bę 
dą miały dwa numery, iu góry numer szosy 
macierzystej u dołu swój numer.

Punkiem centralnym będzie plac Zamko­
wy w Warszawie.

Na kilku szosach rozpoczęto już wbijanie 
słupów numerowych. Na mapach samocho­
dowych uwidocznione będą numery szos.

■—  Podziękowanie Kuratorjum riad ociem 
nialymi w Wilnie niniejszeni składa serdecz­
ne pod_iękjw-a,nie komitetowi zabawy i w 
szczególności p Józefowi Garlińskiemu, któ­
rzy przyczynili się do zasilenia kasy T  wa 
nrzekazując zysk z zabawy tanecznej, urzą­
dzonej w  dniu i marca 1930 r. przez Zrze­
szenie Pracown.ków P. B. R. w  Wilnie w 
kwocie 521 zl. gr. 90. Zarząa.

—  Fodziękowaute. Zarząd Schroniska nie 
uleczalnie chorych składa nm.ejszem najser­
deczniejsze podziękowanie JW P d; rektorowi 
teatrów Wileńskich Aleks'androwi Zelwerowi 
czowi pjp artystkom i artystom teatru 
n? Pohulance w szczególności p. Dętkow- 
akiemu oraz Wernackiej' W Lumi pp. Anieli 
Tarnowiez, Zhginiewowi Ziembińskiemu 
Zofji Moiskiej, którzy sw-oim udziałem 
przyczyni!'- się w tak wielkiej mierze do po­
wodzenia zbiórk, w dniu 6 kwietnia rb. na 
rzecz niejinieszczęśliwszych m. Wilna zebra­
no 141 zł. 36 g r.

T E A T R  I M UZYKA

-—Teatr mtejski na Pohulance. Dziś przed 
stawienie zawieszone.

—  Repertuar świąteczny. W! niedzielę 20 
bm. sensacyjna amerykańska sztuka „Broad 
way". W  poniedziałek 21 bm. trzy przedsta 
wienia: O godz. 12 w południe „Cudowny 
pierścień 1 baśń J. Warneckiego (ceny zniżo 
ne), o godz. 3.30 pp. .Krakowiacy i Górale" 
opera narodowa Karpińskiego (ceny zniżo­
ne) o godz. 3.30 pp. „Krakowiacy i Górale*1 
22 bm. o godz. 3.30 „Cudowny pier ścień1 
baśń J. Wameckiego (ceny zniżone), o g 
8 w  „B roadw ay1*.

—  Tafati niiiejski Lutnia. Dziś przedsta­
wienie zawieszone.

—  Wielki koncert religijny. Wielkie za­
interesowanie publiczności wzbudził jtrtrzej- 
szy koncert religijny w teatrze Luinia. O b f  
ty program obejmuje utwory o charakterze 
podniosłym reiigijinym dostosowanym uo na 
stroju dnia wielko - czwartkowego. W wy­
konaniu koncertu biorą udział chór pocz to ­
wy pod dyr. P. Juszkiewiczh orkiestra poczto 
wu pod dyr. Stachacza oraz szereg sofistów 
Z. Oszurkówna, Korwin - Kurkowska, W. 
Niedzielko, dr. Wiatr Łącki, M. Zawadzki i E. 
Juszktewicz. Bilety po cenach wyjątkowo ni­
skich do nabyci? w kasie zamawiań 11 —  9 
wiecz.

— Repertuar świąKczny. W  niedzielę 20 
bm. „B!f dnv bokser" W. Smólskiego W po 
niedzialek 21 bm. o godi 3.30 „Gai bym 
ch c ia ła1. Ceny zniżone. O gocz. 8 w. „Błęd 
ny bokser1* W. Smolskiego. W e wtorek 22 b. 
n,. „Btędny bokser" W Smólskiego.

—  Osiami ko*ueri Claud.u Arrau. We 
środę 23 bm w teatrze tria Pohulance odhę 
dzie się drugi r ostarni występ znakomitego 
pianusty wirtuoza Claudio Arrau. Świetny ar 
tysta wystąpi z now ym programem. Bilety 
zawcz’asu do nabycia w kasie teatru Lutnia 
od 11 —  9 w

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kkio miejskie —  Król Królów.
Kino Spod — śladem apostołów.
Hollywood — Upadły anio
Helios — Mo-alność pani Dulskiej. Film 

dźwiękowy
światowid — Noc miłosna skazańca.
Piccjadilly — Jaanna d-Arc
Lus — Królowa niewolników.
Waniifl — Przygoda w nocnym ekspńe.

sie.
Ognisko —  Goigoia.

W Y PADK I I KRADZIEŻE.
—  (c) Wypadki w ciągu doóy. W  cza­

sie od dnia 14 do 15 bm. oo godziny 9 ra­
no zanotowano w Wilnie rózncch wypad­
ków ogółem 69. W  tej liczbie bv)o krad'zieży 
7. zakłóceń 1 nadużycia alkoholu 10, prze 
kroczeń administracyjnych 37. Resztę wy­
padków podajemy w skróceniu w  tej samej 
rubryc*.

—  (c) Dziecko sjjadlo z okna. Podczas 
chwilowej nieuwagi starszych wdrapała się 
na okno 4 letnia Weronika Łarokówna (Ku- 
dnicka 17) i wyglądając na ulicę przechyliła 
się zbytnio przez par'apet i straciwszy równo 
wagę wypadła na ulicę.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności dziecko 
upadło na znajdujący się tuż pod oknem 
balkon i doznało ogólnego wstrząsu. Pc u- 
dzieleniu pierwszej pomocy Latakównę ulo­
kowano w szpitalu dziecięcym na Antokolu.

—  (c) Nieioriunny rowenzysiia. Abol Le­
win (Makowa 12) ucząc się kierowania ko- 
łowcem przejeżdżając koło autobusu pędzą-' 
cego w przeciwnym kierunku stracił równo­
w agę podczas nagłego skręcania w  bok i 
spadł in'a jezdnię

Lewin ułegi uszkodzeniu twarzy i zwich 
nięciu ręki.

—• (c) Dziecko napiło się cfytiatundu. 
Szmerel Karelie lat 7 syn rabin; z ul. Nie­
mieckiej wypił denaturatu i uleg! zat-uciu 
Po udzieleniu pomocy przez lekarza Karelica 
zdołano uratować

—  (c) Ofiaro nieuleczalnej ch oob y . 
Wczoraj w dzień upadla na uńcy w Pohu­
lanka kolo domu nr. 7 Marja Szkol (Dommi 
kańska 17) Wezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego stwierdzi! że Szkol dostała ataku 
epilepsji. Padając, nieszczęśliwa rozbiła so­
bie głowę. Ulokowano ją w szpitalu żydow­
skim

— (c) Nagle zaslabnięcjie Podczas spoży­
wania obiadu w kuchni w murach po Fran­
ciszkańskich nagłe z'asiabia 57 letnia Dorota 
.M 'jko (Kamienny zaułek 3) Zachodzi przy 
puszczenie, że zatruła się ona jadłem. Matej­
ko została skierowana pod obserwację lek,a 
rzy w szpitalu żydowskim.

— (c) Ujecie kieszonkowca. Na gorącem 
uczynku kradzieży kieszonkowej został ujęty 
r.nany złodziej Józef Błażewicz (Subocz 14) 
Usiłował on 'ok raść  Andrzeja Zvgiewicz'a 
(Niemiecka 15) który jednak zfapa1 złodzieja 
za rękę .

—  (c) Okradli poczas snu Pod osłoną 
nocy do mieszkania Flonana Holobota (Ło­
kieć Sjr dostali się złodzieje. Weszli oni do 
mieszkania przez okno po uprzedniem usunię 
ciu szyby i mimo, że Holobot byl u  mieszka 
niu zachowywali się tak cicho, że ten nie 
zbudzi, się. Złodzieje po splądrowaniu całe­
go mieszkania z'abrah 309 dolarów, garnitur 
» portfel w którym hvłv książeczka wojsko 
wa i dowód osobisty.

Straty według obliczeń poszkodowanego 
wynoszą 2500 zł.

—  (c) Fożar. We wsi Błażewicze gmin* 
noż’yckiej powiatu postawskiego z powodu 
wadliwej nudowy Komina wybuchł pożar. 
Spłonęło doszc7ętnie 7 . gospodarstw składa­
jących s ię  z 17 budynków mieszkalnych j go 
spódarskich. Straty wynoszą kilkanaście ty­
sięcy zł.

—  (c) Obława w śródmieściu. Noce o. 
negdajszej przeprowadzona została obława

CH O DZĘ PO M IEŚCJ£„

0 ZfiKfiZIE
Byl ranek, któregoś piątl.owego dnia
Szedłem, jak zwykle, swym t. uchctkiem 

„po mieście" i już nie parnięiam, którą ulicą, 
gdy drogę mi zaszedł znajomy, nawiasem 
mówiąc, zapalony automobilista wileński.

t—■ Dzień dobry panu. parne Mik!
—  Uszanowanie:"
— Cieszę się baidzo, że spotykam!
;— J : nie n*niej, czym służyć mogę?
—  Widzi Dan, isprawa taka- wie pan, co 

to lest w samochodzie Claxon?
— . Jak pan mów-i? Klaxton? Zaraz, zaraz 

—  C!axon. hrn. Ach' Nie, nie wiem.
—  Więc Klaxton —  to sygnał eiektrycz 

ny inaczej zwany syreną. Otóż :hodzi ó  to, 
że władze nasze wydaSy od 1 kwietnia zakaz 
używania, podczas jazu po mieście sygnałów 
elektrycznych, pozostawiając nam, amorno- 
biJistom tylko ręczne, czyli zwykle trąbki,

—  Jakto, więc mało panu tego Przecież 
władze mogły wogóle pozbawić samochody 
sygnałów. Wtedy trzebaby było robić gwałr 
ale teraz czy to w'arto?

Obruszył się moj znajomy i rzecze: —  
Nie chcę pana przekonywać, skoro tak;e 
j t* t jiego zdanie, ale może pan zechce spraw 
dzić naocznie, j'ak takt zakaz wygiąda w 
praktyce. Tam  opodal stoi mój samochód- 
siądimy, przewiozę pana, panie Mik, po mieś 
cie. Może pan zmieni opiuję

1 tak staio się, że dziś mogę się z ,pałi 
st\ em podzielić wrażeniami nie z mej zwy­
kłej „przechadzki", ale z „przejażdżki po 
mieście*1.

Ruszyliśm ' Prospektem kierując -się ku 
Zamkowej i Wielkiej, aby otarłszy się o s ta ­
ry Kat.n.z, Niemiecką i Wileńską, znowu na 
ulicy Mickiewicza się znaleźć.

juz ten jeden kuis przekonał mnie, jak 
dakcc nieżyciowem jest zarządzenie wtaoz, 
jak dalece niewystarczającą, iako sygnał, jes. 
zwykła trąbka i, jak skutecznym znowuż sv. 
gnatem ;est Klaxon.

Bo v/ zaufaniu muszę Panstwu powie­
dzieć, żeśmv go mieli przy samochodzie i u. 
żywal’ (mimo zakazu) iiekroć zaszła ostate 
czna potrzeba. Przy zmąć muszę, że nigdy w 
efekcie nie zawodził.

Mając za sobą wyżej podany kurs, sta 
nęiiśmy gdzieś na boczku by trochę poroz­

mawiać o sygnałach.
Spytałem towarzysza, jaki jest powód za 

kazu uz '-wani'a syren w mieście.
—  Władze są zdama, ushszałem oodu- 

u edź, że CIaxony zbyt dużo hałasu i zgiełki 
sobą robią, że ludzi przestraszają Zresztą— 
skoro w W arszawie ram zakaz w swoim 
czasie wyszedł, to czym Wilno gorsze? Jest, 
coprawda, taka okoliczność, że w Warszawie 
zakaz został już zniesiony ale ponieważ jaki* 
cz'as trwał, wię; i u nas. musi potrwać, aby 
następnie zosiać cofniętym. Bo to taka hi 
storja, jak i  tym pacierzem, co się go zs 
par.ią matkę kkpie.

W rzeczy samej, pojąć tnie mogę, skąc 
powstała opmia że trąbka samochodowa m ' 
byc mniej hałaśliwsza od syreny!

Przecież dość jesl stanąć, choćby kolo 
Jr.lbkowsjoch i wsłuchać się w gwa-- uficzny 
O iie v :ęccj hałasu, jeśli wogóle o halask. 
zgiełku i -uchu ulicznym w naszym zamie. 
rającem Wilnie mówić można, tworzą nie­
skoordynowane dźwięki trąbek, od p.zyjem- 
nych, dla ucha, sygnałów »Claxonowych?

Zresztą czyż nie zrozumiała tego W arsza­
wa, w której ruch uliczny jest chwała Bogu, 
trochę większy niż n nas?

W  prak*yce można zrozumieć k rz 'w d ę  jr. 
kiej z racji zakazu władz doznai automoci. 
Jizm wileński, przejechawszy się po mieście 
w  dzień targowy, tak jak  ja miałem okazje 
to zionie.

Przecież można trąbić i trąbić po tysiąc 
razy na kmiotka spotkanego w wąskiej irlicz 
ce j bez skutku, gdy jeden sygnał Cla.\unc. 
w y  swoje robi*

Albo rlryndziarz" wileński? —  ten zasad 
■niczo nie Inti dawać drogi samocńoćowi. R< 
bi to dla satysfakw., dla zemsty za wyrugo­
wanie jego ekwipażu, jego „drążek" 'przez 
samochód. Można skonać, przy kierowmc, 
siedząc i trąbiąc bezustannie, gdy znowu, je 
den C!axon skutek odnosi.

A przechodnie wileńscy? Istnieje pojęcie, 
które wynik; z nrzesłansi. że nie pieszy, 
jezdnię przechs dząc, winien swe kroki dc 
ruchu ułicznegc dostosowywać . ale przeciw, 
nie, wszystkie środki lokomocji powinny do­
s tosow ywać swój pęd do przechodnia, istnie 
je zdanie, że „samochód nie najedzie", bo 
„niechby spróbował*1...

Skutek tych zwyczajów taki, że nikt 
przez jezdnię przechodząc, nie pokwapi się 
nawet, aby w stronę spojrzeć, f dopiero na 
Gkich pasażerów jedwiym skutecznym srod- 
kiem jest nie trąbka, ’a 'właśnie Claxon. Mik

R A D J O
środń, dnia 16 kwietnia 1930 r.

U .58 —  12.05- Sygnał czasu z Wars
12.5— 13.10: Muzyka z piyt gramofom 

wych.
13.1u — 13.20 Komunikat meteoroio: 

czny z Warsz.
15.15 —  16.00: Tr. z Warszawy. Odcz 

ty dla maturzystów: n  Wybitni racjonah: 
-XVIII v .  —  prof. Z. Denter, 2) Przyczyi 
rewolno* francuskiej —  prof. J. Iwaszkiewi

16.10— 16.15: Program dz.enny.
16.15— 17: Muzyka religijne w wvko 

kwartetu pod 'kieiown. prof. Fr. Tchórza, 
Ravm — Adoiemus, 2) Gounod —  Ave M; 
rya. 3) Stradilla —  Air dTglicse. 4) Schi 
bert —  A ,e  Marya, 5) Feure —  Crucifixu 
6 ) Pergołesau —  Tregerni, 7) Nloso —  St 
we kegin?. 8) b wast —  Melodie relig *us 
9) Mercadante <— Salve Regina.

17— 17.15: t?hwilka strzelecka.
17.15—-17.40- Bajeczki dla najmłodszyt 

opowie Zofja Tokarczykowa.
17.45— 18.45: Koncert popularny z W 

szawy.
18.45 -19 : Kwadrans akademicki.
19— 19.25: „Eugeniusz Małaczewsk 

odczyt v y gl. W Piotrowicz.
19.25--19.40: Lekcja włoskiego dr. 

Kostkowska.
19.40— 20: Transir .  z W arszawy „Rad 

kronika*1 , sygral czasu.
20— 20.5. Program ńa czwartek.
20.5— 20.30: Rrźegląd filmowy A. Boł 

dziewicz.
20.30— 22.10: Koncert narodowościow 

szwedzki z W arszawy.
22.10— 22.35: Aud_\C|a literacka. Fra 

menty z „Legend Chrystusowy ch11 Seln 
Lagerloff_ w wyk Zesp. Drani. RozgL W

22.35— 23: Kom. z W arszawy:

policyjna w  rejonie Góry Zamkowej i wj 
bhskich ogrodach podczas której zatrzyr 
no 22 osoby. Podczas obławy zatrzymano 
wnieś złodzieja z narzędziami, który szei 
„na robotę".

Obława ta jest daiszyni ciągiem akc 
zm.erzającej dc oczyszczania śródmieścia 
elementu przestępczego.

— (c) spadł i iłachu. Adolf Stamszf 
sl i (Legionowa 106) reparując dach dor 
w którym zamieszkuje spadł na ziemię z j 
wodu usunięcia ń, ę drabiny, doznająi ogi 
n \ch  obrażeń twarzy i rąk. Staniszewskiej 
po opatrzeniu pozostawiono pod opieką i 
dżiny.

—  (c l Zasłabła z wycieńczenia. Na uli' 
Królewskiej nagle zasłab la Filipowska fi 
na (Popławska 27) która jak stwierdzon 
strac-Ua przytomność z powodu wycieńcz 
nfa.



4 S Ł O W O

S P D I T
Pierw sze zw ycięstw o Laudy

Najnowszy A klasowy klub wileński 
Lauda, stworzony prze? najstarszych graczy 
wileńskich b. członków: ^ S 'u , Wilji i
.«Laudy z przed szeregu lat, w niedzielę 
miał swój debiut, debiut udany.

W spotkaniu z drużyną 1 p.p> Leg. od­
niosła Lauda zwycięstwo. Stusnnek bramek 
3 j 2  nie odźwiercudl 1 należycie przebieg 
gry, gdyż exaka ^emlcy byli zaspoiem bez­
względnie silniejszym i gdyby nie kilka 
zm alow anych sjrtuacyj wynik byłny mniej 
pomyślny dla wojskowych.

Lauda zrobiła wcale niezłe wrażenie 
i jedynie może linja obrony szwaniccw-"ła 
niecoł Atak, zwłaszcza Środkowa trójkąt 
Nikołajew, Wasilewski, Bernatowicz mim* 
niezbyt jeszcze dobrego zgrar.ia zagrażał 
nieraz bramce niebieskich j  każdy z wspom­
nianych napastników zdobył po jedcej 
bramce.

W pomocy trojaa b. AZS'u daje sobie 
zurełliie debrze radę.

U wojskowych daje się jeszcze wyczuC 
brak zgrania, a kilku grrezy należałoby 

iiu.enić. bramki dla tej drużyny padły ze 
strzału Połubińskiego i z karnego, co do 
którego niektórzy mają ostrzeżen ie twier­
dzą:, że sprawca jego Zajcew nie dotknął 
piłko ręką.

Pczatem jak na początek mezonu mecz 
był ciekawy i publiczność miała sporo po­
wodów do emocjonowania się.

Sędzia p. Herhold źle robił pozwala­
jąc graczom Hałasować na poisku- Mime- 
wor odnosiło się wrażeaie, te  jedną z 
drużyn grających jest ŻAKS znany z ga­
datliwości na meczach, (y)

GIEŁDA W A R SZ A W SK A
z  dnia 15 kwietnia 1930 r.

Waluiy i dewizy:
Dolary 8,385 — 8,905 — 8,865. B dgja  

124,51 —  124,82 -  124,20. Gdańsk 173,36
_  ,73 79  —  172,93 Holandja 358,50 —
159.40 ’ -  357.60. Kopenhaga 238,aO —
239.40 —  238,20. Londyn 43,37 —  43 18 —  
t3,26. Nowy ojrk 8,908 —  t.,928 —  8,888. 
Paryż 34,94' —  35,03 —  34,86. P raga 26,41
—  26,48 — 26,35. Szwajcar'; 172,88 —  
17 33 1  _  172,45. Stokhoirp 239,80 —  240,40
-  239 20. Wiedeń 125,o7 125,98

, 125,35 Wiochy 46,76 —  46,88 —  46,64. Ber 
' lin w  oprofach prywatnych 212,81,

F Papiery procentów*.
Pożyczka inwestycyjna 121,50 122.

5 proc. konwersvjna 55. 10 proc. kolejowa 
102,50. 8 proc. L.Z. B. Gcsp. Kraj. i B. Rolr 
obligacje B. Gosp Kraj. 94. To same 7 proc 
<3,25. 8 proc. obligacje budowlanego ts G. 
K. 93. 4 proc. ziemskie 44. 4 i  proc. ziemskie 
>4,25 — 54. 5 proc. warszawskie 58,15 —  

68,'25. 8 proc. warszawskie 705 0  —  76,75. 
8 proc. Częstochowy 66.50. Piele 66,75. 6% 
,'bhgacje m. W arszawy 57,50.

A k c j e :
B Polski 168. Siła i Sv.iatło lOi 25 —  

101,75. Chodorow 14o —  1 45,5u. Cuk er —  
29,dO. Lilpop 25,25. Modrzejów 10,75. Ostro 
wiec ss. b. 69 —  68. Starachowice 20. Ha- 
berbusch 108. i
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M E T A M O R P M O S A
Aia dy fjdt/n/e jo/egr/,•y.Zĵ r̂szczAJ/ inne cuao'(/ cer,y

P R I E T A R G
na sprzedaż niżej wymienionych sortymentów drzewnych, który odbędzie się 

da>a 25 kwietnia 1930 r. o godz. 11 w lokalu Urzędu Nadleśnictwa Uszańskiego, 
w KraŚF.em nad Uszą.

Naz#a składnicy 
lub Lindugi pizy 
rzece apf. ILJA.

Dłużyce i kloce 
tartaczne

CJ C 
0 * 2  
c  c ^  *4 ^

a «
ae # 

<c 0k.

D/ewno op .łowe w 
dłużycach i klocach

CL Sosna Świerk J D
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GO co U*-*

S *- o."
CU m Brzo­

za Olsza
Sosna

i

Świerk

1 St. kol. Usza 421,08 240,92

2 St. kol. Mo<o 
4c.czno. — 316,10 — — — — — —

3 Oddziat 15 obrę­
bu llskiego. 315,09 — — — — — — —

4 Binauga Luhcza 390,20 1S 7,99 85,35 21,61 881,57 118,03 119,70 56,47

5 Binauga St. Huta — 40,37 2 1 2 , 6 6 29,24 916,65 13,31 — —

6 Binduga Olchówka 29,72 169 89 107,22 19,55 743.85 43,55 111,72 —

7 Binauga Kapuicino 195,94 — — — 48,71 171,87 —

K i n o  M i e j n k i e

SALA MIEJSKA 

ul. Q*łr6bratn:k» 3

Od dnia 14 do 18 kwietnia 1930 .oku  włącznie będzie wyświetlane najpotężniejsze arcydzieło
świata, natchnionego tworu Ducha Ludzkości:

„Król Królów"
R ealizacja Cecila B. D e M llltć a  aktów  14.

Zwiększony zespuł orkiestry. Specjalne ilustracja muzyczna. 17 i 18 kwietnia na wszystkich 
seansach cnór „LUTNiA ‘ ped dyrekcją p. J- LEŚNIEWSKIEGO wykona cały szereg pteśni 
religijnych. CENY MIEJSC LWYKtE: Parter 86 gr, balkon 40 gr- Kssa czynna od godz. 4-ej. 
Początek seansów od g 4.30, 7 i 9.30. Następny program „MOJA NAJDROŻSZA*.

PIERWSZE 

D źw ięk ow e Kino

„ H  E  L  I O  S “

Seansy 0 g. 3 m. 30, 
6, 8 i 10

Dziś! Pierwszy PoDki Film DŻWIFKOWO-ŚPIEWNY i MÓWĄCY

P A j c l  D U L $ W Z | “
Dramat obyczajowy i erot p|g roegłośnei sztuki G /BR JEU  ZAPOLSKIEJ. Ocziruje was m-.zyka 
znakomit. Kompoż’<’ti ra Ludomira Różyckiego ŚPIEWY CHÓRALNF — SL3;£WY SOLOWE.

U « y sv c ie  z ekranu głosy najwybitniejszych polskich artystów.
U dział b iorą: Zofja Batycka (M iss Poionja na rek  1930). D ela Lipińska, Marta 

Flancow a, Tad. W eso łow sk i, A. D ym sza 1 Inni.
P R O L O G . P ierw sze p o lsk ie  s ło w o  z ekranu w y g ło s i JOZEF WĘGRZYN. 

Sensacja! Rewelacyjne dodatki w o k a le  muzyczne wytwórni „Warner Broiłv:rs New-jork* 
Sz. PuulieznośC uprasza się 0 łaskawe przybycie na początki seansów 0 g. 3 m. 30, 6, 3 i 10. 

CENY: Parter od 2 zł. Ealkon 1.50.

9 ź i D i ę k i .n e  k ln c  

„ n O i n r t & Q ® r

Mickiewicza 22.

Na aparacie amery­
kańskiej" Sw arowej 

f:ru ./ „PACENT*.

Niebywała sensacja Pierwszego Dźwiękowo-Śpiewająco Mówiącego Filmu p. t.„UPADŁY ANIOŁ"
Wspaniała rewja międzynarodowej muiyki. Finn „Upcdły Amo<* jest wyrazem wspaniałej techniki dźwiękowej.

Film ten pobił rekord powodzenia w Warszawie, gdzie b jł wyświetlany w ciągu lO-du tygodni.
Nad progran 1; Słynna śpiewaczka MUS1C HALLU wyko ia szerjg najnowszych piosenek Tanecznych i k i-  
oaretowych. 2) Nnmowszy re. eiacyjny dodatek Śpiewający. Początek 0 godz 4, 6, 8 i 18-ej w W dnie 
Swąteczne początek c  g. 2-ej Uprasza się Sz. Publiczność 0 przyoycie zgcJnie z nabyiemi bi etami na U 
minut przed rozpcczęciom seansów. Bilety honorowe nieważne,

Wszelkie informacje związane z powyższym przetargiem udzie"a Nadleśnictwo 
Uszańskie, poczta Kraśne nad LAzą.

OFIARY. l i a i H I M S k
E. M. dla Najbiedniejszych zł. 5.

Józef i Maija Lewkowiczowie dla najbied­
niejszych zł. 10.

Bezimiennie dla najbiedniejszych zl. 20. 5

GIEŁDA W ILEŃSKA
. dnia 15 kwietnia 1930 

Akcje:
Wileński Banit Ziemski wartość (nominał 

r a. zł. 150 —  tranzakcje w  Ziorych za jed­
ną akcję 145 (bez kupona).

Po cenie najniższej
poleca pończochy, skarpetki we 
wszystkich najmodniejszych kolorach, 
bardzo mocne, oraz dziecinne poń­
czoszki, towary bieliźaiane, jedwabie, 

fianele, kołdry watowe
G ŁO W IŃ SK I-W ileńska 27.

Najlepszy podarunek na święta, 
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

r
i
i

r
i  
iv
i
c
i
^  W ilno, W ileńska Nr 38. ^

Zamiejscowym obstalunki wykony- |  
, wują odwrotną pocztą -  C |

Ufdpńsha Panice Szkolna r
c

Nagrodzone n? 1-ch Tai gach Północnych i Wystawie 
Rolniczo - Przemysłowej w Wilnie — 1928 r —

w ielk im  złotym  m ed alem

idilMfy
GW.M.

T
uittialoif.
astrolalije. 
DOBjainetn.

u
etc.

p o w s z e c h n e  znanej firm y

D o w ynajęciaSKIPElifi fcfold,n«nu okatorowi Wędliny i SizynkU
m i  i pokój umeblocaoy w;e jskie picrfszorzpd- 

SfrBaiaatafatfaknaflba Z w^ u i!n!' 5e st° ło " ttej jakości z majątkun m m m m m  ̂ ieT, ,ub„bê p?r;  wieikie-Ht*nh*. P,
Swidowej poleca

D.-I. Ił. Uaie! i S-te
oraz Gabinet Kosmc- ?' i ^  ii4*
tyczny usuwa zrnar od 11 6-ej.
szczLI, piegi, rtgry , * ..... . . . . .  . „„
łap!**- brnda^Ki, ku-. o s i  _  Wilno, Mtckiewicta 23 
m jk i .wypadanie w ło- b k l @ p  iL C l-F
tmw- Micfciewfcfa 46. do wynajęcia po firmu 

„EIektroIux* róg Kró- 
Iuwskiej i Zamkowej.

Sl  Rorarotyta i i ^ a5zac s:*  Kr61e't - 

. . w K . f l i F G S R b f !
tyki Leczniczej. ——  - -  . . — EW i I n o,

Mickiewicza, 31 » . 4. [Jjjgjjf ?_trẑ ma!?, R°r Tradycyjnie

1, —0

1.000  —  2.000 
lub 3  0 0 0  dolar. 
ulokujemy natych' 
miast na I ipoteki 

miejskie 
D, H.-K. .Zachęta* 
Mickiewicza 1, 
te1 9-05. -  0
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LO LIS V1NSE

K A S K I
P e w n e g o  razu,  s iedząc n a  pok ładz ie  

w fotelu,  n i e co  zas łon ię tym przez m o ­
s tek kap i t an a ,  Lania re  z a u w a ż y ł  nagle,  
że nie j e s t  tu sam.  S ąs ia d k a  j ego  s t a ła  
o p a r t a  o bur t ę ,  w p a t r z o n a  w fale i tak 
zamy ś l ona ,  że nie z a u w a ż y ł a  j e g o  o b ec  
ności .  Nag le  jakiś  wysoki  cz łowiek  
w b i e g ł  p o  sc h o d a c h  i s z y b k a  p od sz ed ł  
d o  młodej  dz i ewczyny .  Mia ł  na sob ia  
długi  p ła szcz  aż do  ziemi i m oc no  n a ­
c i śn ię tą  na  oczy  cz apkę .  L an ia r e  nic 
widział  pie rwiej  t e g o  cz łowieka ,  w ś r ó d  
p as ‘aż e r ów .  P r z e z  chwi lę w y d a ło  mu 
się,  że to  por ucz n .k  T a k k e r a y ,  ale tain 
ten miał  j e dn ą  rękę na  t e mb la k u

N iez na jo my  objął  p an ie nk ę ,  k tóra  z 
g łę b ok ie m  wes tchn ien iem o p a r ł a  g łow ę  
na  j ego  piersi

- -  Cecyl jo,  j a k  m og ła ś  pope łn ić  ta 
kie sz a l e ń s t w o ?

D als zyc h  s łów Lan i a re  nie do s łysza ł  
g d y ż  d z i e w c z y n a  zasłon i ła  r ęką  u s t a  
m ó w ią c e g o  i s zep nę ła :

—  Ciszej,, ciszej!
D a l s zą  r o zm o w ę toczyli  s zep tem.  

N ie z n a j o m y  był  widocz n ie  b a r d z o  n ie ­
za dow olo ny .  L an i a re  miał  wńażenie ,  że 
Cecy l j a  chc ia ła  go  z a t r zy m a ć  za  r ę k a w  
p ła szc za ,  al e m ę żc zy z n a  o d e p c h n ą ł  ją 
szor s tko ,  a  ońa  z a p ł a ka ła  cichutko.

W i a t r  p r zyn iós ł  do  L an ia r a  u ry wki  
ich r o z m o w y :

—  . . .wszys tko ,  co marn..  nie mo 
g ła m dopuśc ić ,  ż e b y ś  w y je c h a ł  sam.

—  . . .Szaleństwo. . .
—  . . .Byłam w rozpaczy. . .
—  . . .Można z w a r j o w a ć  z t aką  nie­

m ą d rą  d z i ew czy ną!
Uan ia re  w s ta ł  i z h a ł as e m  ods uną ł  

fotel.
Ro z m o w a zami lkła i s z y b ko  od w ró  

ciii się ku niemu.
Mim o k a t e g o r y c z n e g o  zakazu.  La 

n ia re  zapal i ł  za pa ikę ,  n iby  d la t ego ,  że

b y  zapa l i ć  cy g a r a ,  'a w  istocie,  w  na ­
dziei ,  że u d a  mu  się  do s t rz e c  w zm ro  
ku tw a r z  n ie zn a jo m e go .  P o te m  o d w r ó ­
cił się i o d s z e d ł  n a  dz iób okrętu.

P o  p o w ro c ie  do ka ju ty ,  uczuł  p e w  
ne ro zc z a r o w a n ie :  oto  osnuł  do ko ła  po  
s t ac i  p ięknej  paniny t a j em nic zą  sieć 
in t ryg  konto -wywiadu ,  d'ając jej  rolę 
r o m an ty cz n e j  boha t e rk i ,  a  t e raz okaza  
ło  się,  że zac hud z i ł  tu n a j b a r d z ie j  co 
dz ienn y  ep izod  miłosny.  —  R o z c z a r o "  
wa n ie  zrobi ło mu  p rzykrość .  Ale w k o ń  
cu m a ch n ą ł  r ęką —  co go to  mogło  
o b c h o d z ić ?

V. Na mieliznach Nowej Ziemi.
Lania re  m e  móg ł  sob ie  u y t ł o m a c z y ć  

d l a c z e g o  w s p o m n ie n ia  n o c n e g o  ‘ncy 
de n tu  by ły  mu t ak p rzykre .  P o  tej sce 
nie między k o c h a n k a m i 1, której  by ł  mi 
mo wo lny n t  św ia dk i em  po zo s ta ł  w  -nint 
j aki ś  osad ,  n i e smak.  T a k  t r w a ł o  ki lka 
dm.  Chciał  zo b a cz y ć  i po rozi r fawiać  z 
sąs i a dką ,  ale b y ł a  n i e uc h w y tn ą  i poza  
sa lą  j a da lna ,  nie p o k a z y w a ł a  się ni­
gdzie.  J e dno cze śn i e ,  w ie dz ąc ,  że  ona 
s p ę d z a  w ie c zo ry  na pokł 'adżie,  nic w y ­
chodz ił  z kajuty,  d o p ó k 1' nie dolecia ł  
do n iego z sąs iedniej  kajuty zna jomy 
szelest ,  św ia d cz ąc y ,  że miss  Brook  
w róc i ł a  już:  nie ntiał najmnie j sze j  ocho 
ty być  św ia dk ie m sp o tk a ń  mi łosnych  
tych  dwojga ,

S zó s t e go  dn ia  p o d r ó ż y  o 11 ej w  
nocy,  po  zamknięc iu  palarni ,  Lania re  
wróc i ł  do s iebie,  chc ąc  w cz eśn ie j  za ­
snąć .  Ale w  sa m ot no śc i  o p a n o w a ł  go 
rój cz a r n yc h  myśl i .  Rzuca ł  się na  łóż 
ku z boku  na bo k  i w res zc ie  p os ta no  
wił  w y j ś ć  na  pokład.

G d y  w kł a d a ł  pal io ,  w y d a ło  mu się, 
że w e w n ę t r z n e  drzwi d o  sąs iedniej  ka 
ju ty  otwmrzyły się na  chwi lę i znów  
zamknę ły .

Z a i n t r y g o w a n y  zmieni ł  zamia r  i z 
k s ą ż k ą  w  ręku us iadł  do  czy tan ia .  Ale 
nie mógł  skup ić  myśl i ,  z roz ta rgn ie  
niem p r z e w r a c a ł  kar tki ,  nie b a r d z o  ro  
zumie jąc .  co by ło  n ap i sa n o  na nich,

w re sz c ie  powiek i  j ego  z a m kn ę ły  się i 
z a p a d ł  w ciężki cen.. .

C ich y  sz m er  ob udz i ł  go.  Z e r w a ł  się 
i spo j rza ł  n a  z e g a r e k  —  by ła  p i e rw sz a .  
Nie mógł  zd a ć  sobie  spńa wy,  czy 
szmer ,  k t ó r y  s łyszał  był  snem,  czy też 
r ze czy w is toś c i ą ,  a l e p rzeczu c ie  mów i  
ł a  mu,  że gdz i eś  tai  s ię n ie bezp ieczeń  
s two.

W y s z e d ł  na  kory ta rz .  S łychać  było 
w y ra ź n i e  m o n o to n n y  szum fal, ud e rz a  
\ ącyc h  o boki  okrę tu ,  m i a i o w o  i g łu c h o  
t ru k o ta ty  m a sz yn y .  P r z e c i ą g  w Koryta 
rzu owiał  j e g a  z a s p a n ą  twarz .  Z d a w a  
lo się,  że  w s z y s tk o  b y ł o  w  po rzą d ku ,  
ale a z iw n e  p rzeczu c ie  n ieb ezp ieczeń  
s t w a  nie op us z cz a ło  go  S k i e r o w ał  się 
do  g ł ó w n e g o  kor y ta rza ,  z k tó r ego  w io ­
dły na  g ór ę  sc hodk i  z poręczen i .  P a ­
n o w a ł a  tam zu pe łna  c i em no ść  i p rze z  
o tw ó r  m o ż na  by ło  w idz ie ć  j 'asne gwuaz 
dy.

P o d  sc hod am i  L an ia re  za u w aż y ł  
d z i w n y  ruch :  zd a w a ło  się,  że ki lka 
os ob  wmiczyio zaciek le  w  milczeniu.  
Z dum ion y ,  ob ieg ł  naoko ło ,  a b y  się le­
piej p rzy j rzeć ,  w t e d y  z rozumiał ,  że 
i s to tnie d w u c h  ludzi1 wa lczy ło .  Nie  b y ­
ło m o w y  o dos t r ze że n iu  ich tw arzy ,  
a l t  odńazu pozna ł ,  że  j e d n ą  z w a lc z ą ­
cych by ła  kobieta ,  smukła ,  lecz si lna,  
b roni ła  się zac iek le  p r zed  napa s tn ik iem  
k t ó r y  schwyc i ł  j ą  za  g a r d ło  ii u s i łowa ł  
r zucić na pod łogę .  Nie p o d d a w a ł a  się 
j ednak.

W  chw iii, g d y  ,Lania re  rzuci ł  się ku 
nmt,  kob ie ta  ude rz y ła  p r ze c i w n ik a  ko­
l anami  w brzuch.  Alężczyzna za mar ł  na  
chwi lę z bólu,  sk o r zy s t a ł a  z tej chwil i ,  
by  uwoln ić  sw e  ręce.  W  tejże chwil i ,  
L an ia re  .rzucił się na  w a lc z ą c e g o  z ty ­
łu,  wykręc i ł  mu ręce i ci snął  g o  z c a ­
łej siły o ziemię.

Kobie ta  cn w ie ją c  się op'arła się -o 
ścianę.  Ale w r ó g  jej z e r w a ł  się z b ły ­
s k a w i c z n ą  sz y b ko śc ią  i runął  na  Lan ia  
ra.  W  ręku j ego  b łysną ł  nóż.

L an ia re  nie miał  broni  p r z y  sobie ,

g d y ż  r ew ol w er  zos ta ł  w  kieszeni  pal t a.  
Ale p a r y s k ie  lekcje bo k su  p r zy d a ły  mu 
się ba rd z o .  Ze  z rę czn oś c ią  i si łą z a w o ­
d o w e g o  bo k se ra  ud e r z y ł  w r o g a  p ię ­
śc ią  w  twarz .  T e n  jękną ł  i runął  ciężko.

Ale j e szcze  nie d a w a i  za w y g r a n ą :  
us i t o wa ł  w s t a ć .  Lan ia re  skoczy ł  ku nie 
mu,  lecz p o t k n ą ł  się o czy jeś  ciało,  le 
żą ce  na  po d ło d z e  i up ad ł  również .  W  
tej chwil i  n a d  g ło w ą  j ego  świs tn ą ł  nóż.  
Lan ia re  ze rw a ł  się ch c ą c  sk oń cz yć  wa l  
kę, 'ale p rze c iwnik  skor zys ta ł  z jego  
u p a d k u  1 zniknął  w  c iemności .  By łoby 
be z my ś l noś c ią  p r ó b o w a ć  gon ić  go.  La 
n ia re  zos taw i ł  więc  g o  w  spokoju.  
P r z e s  koczył  p iz ez  l eżące na  po d ł od z e  
ciało,  po d sz ed ł  d o  kobiety.  S ta ł a  p rzy  
ścianie,  bezsk u te cz n ie  us i łując  w y r w a ć  
w b i ty  w  d re w n ia n ą  śc ianę  nóż.

—  M u n s i e u r  D u ch e m an ,  niech pan  
będz ie  ł a skaw. .

Lan ia re  nie zdziwi ł  się w ca le ,  sły 
sząc  g łos  miss, Brook .

—  Co  się. s t a ło? ,  —  zapy ta ł .
N a c h y la j ą c  się ku niej, zobaczy ł ,

że nóż,  k t ó r y  był  r zuc on y  w  n ie go  
p r zy g w o źd z i ł  do,- śc i any  futro dziew,czy 
ny.

-— Rzuci ł  nóż,  w  chwil i ,  k i edy pan  
upadł ,  —  t łom ac zy ł a  w zr u s z o n y m  gło 
sent.

—  Z ar az ,  zaraz. .
Nie bez wys i łku  w y r w a ł  nóż.
—  Kto to b y ł?  Kto n a p a d ł  na pa  

n ią?
Nie o d e z w a ł a  się, uw oln ion a  rzuci  

la  się do  l e żą ce go  na ko ry ta rzu  męż­
czyzn y  i uklękła  jrrzed nim.

—  A to k to ?  —  pytał  Lan ia re  nic 
m o g ą c  nic zrozumieć .

—  Lionel. . .  po ru czn ik  T a k k a r a y .  
P roszę . ,  o, p ros zę  po wi edz ie ć  mi, że on 
żyje,  że n ie  j e s t  zabi ty .

Była  w  r oz pa czy .  Lania re  ukląkł  
o b o k  i z b a d a ł  leżącego .

—  Serce  bi je  j e szc ze  i oddycha . .  
Nie sądzę ,  b y  b y ł  po w aż n ie  r anny .  Za

r az  p rzyn io sę  l a ta rkę  e l ekt ryczną. . .  
T r z e b a  w e z w a ć  do k to ra

Ch w yc i ł a  g o  za  rękę.
—  Nie,  nie, b ł a g a m  pana ,  tylko nie 

to... tylko n ie  teraz. . .  P o te m  może. . .  
P ro sz ę  mi p o m o c  p r ze n i eś ć  go do  ka 
juty!

—  P an i  w ie  do  k tó re j?
—  30,  tuż obok!
Lan ia re  podn iós ł  Angl ika .  W e  

d r zw ia ch  najbl iż sze j  ka j u ty  błysnęło 
świat ło ,  z a p a l on e  p rze z  miss  Brook .  La 
n ia re  don iós ł  go  do  łóżk a  1 os t rożnie  
ułożył  zemd lon eg o .  D z i e w cz yn a  na ty ch  
mias t  z a m kn ę ła  drzwi na  klucz i s c h y ­
liła się nad  porucznik iem.  Rę k a  j ego  
w y s u n ę ł a  się z czarnej  opask i  i zw is a ­
ła z łóżka.  L an ia re  z a u w a ż y ł  ze zdzi­
wieniem,  że na r ęce tej nie b y ło  ś ladu 
rany.

D z i e w cz y na  sz epn ę ł a  b łaga ln ie :
—  W o d y ,  p r o s z ę  wody . ,  i ręcznik. . .
L an ia r e  po da ł  d z b a n e k  z w o d ą .
—  Czy  nie lepiej b y ło by  w e z w a ć  

l e k a r z a ?  —  zapy ta ł .
—  J a  s a m a  sp ró bu ję  op a t rz yć  ranę.  

M a m  nadzieję,  że n iema  nic p o w a ż n e  
go-

Kręci ła  się koło r anne go ,  r o z b i e r a ­
j ąc  go

—  Uderzy l i  go z ztyłu g d y  w cho dz i ł  
na  schody ,  —  s z ep ta ła  —  w y bi eg ła m,  
s łys ząc  s tuk  p a d a j ą c e g o  ciała. . .  leżał  
na  p o d ło dz e ,  a  p r z y  nint klęczał  ten 
łotr.

W i d a ć  było,  j ak  p a n o w a ł a  nad  
w zruszen ie m,  k t ó r e  ją  oga rnę ło .

—  M on s i eu r  D u ch e m an ,  czy pan 
ma b r o ń ?

Pokaz a !  nóż,  k tó r y  w y r w a ł  ze ścia 
ny.  ,

—  Niech  p a n  w eź mi e  to ( p a d a ł a  
mu r e w o l w e r ) .  C z y  pan  m ó gł by  zos tać  
tu p rzez  chwilę,  zanim przyn io sę  Iekar 
s t w a  1 w sz y s tk o  n iezbędne  do  op a t run  
ku.

I nie cz eka ją c  od po w ied z i  w y b ie g ł a  
na  kory ta rz .  D o sy ć  d ługą  chwilę nie

w ra ca ła .  L a n i a te  za cz ą ł  się n iepoko ić  i 
w y sz e d ł  n a  kory ta rz ,  ś c i ska jąc  w  ręku 
re w o lw er .

Z o b a c z y ł  Cecyl ję ,  k tó ra z l a t a rką  w  
ręku  p e ł za ła  p o  pod łodze ,  p o  miej scu,  
na  k tó r em  leżał  T a k k e r a y  i cz ego ś  szu  
kala.  U j r za w sz y  Lan i a re  a w s t a ia ,  zga  
s i ła l a ta rkę  i- w róc i ł a  d o  kajuty.

—  Z a t r z y m a ł a m  się, —  rzekia  —  
po  u p a d ł a  mi j e dn a  rzecz,  mus i a łam  ją 
znaleźć.

Z n ó w  za ję ła  się r annym.  Zreczn ie  
o p a t rz y ła  r ane ,  k tó r ą  poruczn ik miał  
na  g łowie ,  _1“.

L an i a re  z a p y ta ł  n i e p e w n y m  g łose m:
—  Czy  m ó gł b ym  usłużyć pani  w  

czem ś  j e s zc ze ?
' —  O, j a  s a m a  me wiem,  j ak m a m  

panu dz i ęko wać !
—  Czy  pan i  nie m o g ł a b y  m i ' p o w i e  

dzieć  kim był ten ło t r ?
— Nie wi em sa ma .  A co pan  zhmie 

r za  z rob ić ?
—  Jakto,  c o ?  T r z e b a  za w ia d o m ić  

ka p i t a n a !
—  O, nie, b ł a g a m  pana . . .  —  b ła g a  

ła z n iepoko jem w głosie.  —  G d y  Licr 
nel  wy zd ro w ie je ,  s am  ziobi  w szy s t k o ,  
co należy.

—  Ależ n i e w i ad o m o  k iedy on w y ­
zdrowie je !  W i d z i  pani ,  j a k  c i ężko  od­
d y ch a  N a p r a w d ę ’ t r ze ba  w e z w a ć  lęka 
rza.

D rżą ce mi  r ękami  skońc zy ła  b a n d a ­
ż o w a ć  g łowę .  W id o c z n ie  w a h a ł a  się 1 
nie wiedz ia ła ,  co ma zrobić.

—  T a k ,  ma p an  rację!  —  zd e c y d o  
w a ł a  w reszc ie :  —  T r z e b a  po s ła ć  po  
dok to ra .

Ale  za ledwie  Lan ia re  sk ie row ał  s ię  
do  drzwi ,  z a t r zy m a ła  go  znówr.

—  Nie...  muszę  się namyśl ić .  J a 
s a m a  nip wiem,  co m a m  ro b i ć?

Lan ia re  nie mógł  zrozumieć ,  co się 
z nią  działo.  Nie mógł  zo r j e n to w ać  się', 
j akie  stosunki '  ł ączy ły  miss  B r oo k  z  
t ym mło dym  cz łowiek iem,  za  k tó ry m 
je ch a ła  widoc zn ie  w b r e w  jego  woli.
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